
Prezydent Sukarno
gości w Moskwie

Udogodnienia kredytowe
dla rzemieślników

j WARSZAWA. Zgodnie z u- 
। chwałami VII Plenum, Naro- 
' dow/ Bank Polski przygoto- 
j wuje zarządzenia, na podsta­
wie których kredytowane bę­
dzie rzemiosło.

Dotychczas pożyczki banko­
we otrzymywali z kas spół­
dzielczych jedynie rzemieślni­
cy na wsi i to tylko ci, którzy 
świadczyli usługi na rzecz 

i wsi. Pożyczki te były krótko- 
i terminowe i nie mogły prze­
kraczać 6 000 złotych.

Obecnie z kredytów na uru­
chamianie 1 rozbudowę war- 

I sztatów oraz kredytów na eks 
; ploatację, będą mogli korzy- 
, stać wszyscy rzemieślnicy, 
| przy czym forma i tryb kre- 
! dytowania będą możliwie naj- 
I prostsze.

Rozpoczęcie akcji kredyto­
wej przewiduje się w IV kwar 
tale br.

Komu służy zmowa 
milczenia?

28 bni. wylądował na lot­
nisku centralnym w Mo­
skwie samolot, wiozący pre 
zydenta Sukarno. Na lot­
nisku zgromadziły się tysią 
cc mieszkańców stolicy 
ZSRR. którzy zgotowali 
prezydentowi Indonezji ser­
deczną owację.

Na zdjęciu: powitanie na 
lotnisku ’centralnym w 
Moskwie. Przewodniczący 
Rady Ministrów ZSRR 
N. A. Bułganin wita prezy­
denta Sukarno. Pośrodku 
— przewodniczący Rady 
Najwyższej ZSRR K. .1. Wo 
roszyłow.

CAF — Telefoto
z Moskwy

FRZEZ kilka miesięcy 
trwała zainicjowana 
l--ez Redakcję „Głosu 

Koszalińskiego" dyskusja 
na tematy kulturalne. W 
związku z tym należy sobie 
postawić’ pytanie, czy speł­
niła ona zamierzone cele, 
czy dała odpowiedź na tak 
nurtujące nasze społeczeń­
stwo zagadnienie, jakim 
jest problem życia kultural­
nego w województwie.

W trakcie dyskusji na la­
mach „Głosu Tygodnia" zo 
stało zamieszczonych wicie 
rzeczowych wypowiedzi o 
pracy kulturalno-oświato­
wej, o teatrze, twórczości 
plastyków, o działalności 
świetlic i bibliotek, i o in­
nych bardzo istotnych za­
gadnieniach. Przeważają­
ca większość dyskutantów 
odsłoniła zasadnicze braki 
istniejące w terenie i w sa­
mym Koszalinie. Były po­
stawione konkretne wnio­
ski i domagano się ich szyb 
kiej realizacji.

Czy zostały zrealizowa­
ne? — Na to pytanie jest 
tylko jedna odpowiedź: nie. 
I tu od razu nasuwa się 
drugie pytanie: dlaczego 
tak się stało, dlaczego nie 
wprowadzono w życie słu­
sznych postulatów, jakie 
były postawione w czasie 
dyskusji?

Stało się to dlatego, że 
w dyskusji zabrakło gło­
sów tych, którzy faktycz­
nie kierują życiem kultu­
ralnym województwa.

A więc ludzi, którzy „ro­
bią tę kulturę“ (raczej po­
winni robić) w miastach i 
na wsi. Dziwne to zesta­
wienie. Tym bardziej dziw 
ne, że wymiana myśli mię­
dzy pierwszymi a drugimi 
wniosła by wiele nowego. 
Z rzeczowej polemiki mo­
glibyśmy się byli dowie­
dzieć, kiedy, jak, i przy po 
mocy jakich środków i me­
tod wysunięte dezyderaty 
mogły być wcielone w ży­
cie.

Niestety, nie doszło do 
tego. Dyskusja była jedno­
stronna. Można powiedzieć, 
że była to przysłowiowa 
walka z wiatrakami.

Obecnie coraz więcej sły 
szy sie głosów krytycznych 
o problematyce kulturalnej 
województwa koszalińskie­
go 1 to nic tylko na łamach 
„Głosu Koszalińskiego“. Nie 
dawno „Ziemia i Morze" 
i ,,Zycie Warszawy“ opu­
blikowały artykuły krytycz 
ne o życiu kulturalnym na­
szego województwa. Wy­
sunięto w nich szereg słusz 
nych zarzutów pod adre­
sem osób odpowiedzialnych 
za tę pracę. Były też i za­
rzuty niesłuszne. Jednak 
cóż z tego, kiedy ci, którzy 
mogliby na ten temat coś 
powiedzieć milczą... A spo­
łeczeństwo domaga się i 
chce wiedzieć, co się zmie­
niło po krytyce prasowej i 
Jak są realizowane słuszne 
wnioski i postulaty.

Sierpniowe konferencje
nauczycielskie rozpoczęte

W dniu wczorajszym w wie 
' lu powiatach naszego Wojewódz 

twa rozpoczęty się coroczne 
j sierpniowe konferencje nauczy 
I cieli, poświęcone omówieniu 
aktualnych problemów pracy 

l szkól.
Na konferencję w Wałczu 

przybyło 300 nauczycieli z ca- 
■ lego powiatu. Otwierając ob- 
! rady przewodniczący Prez. PRN 
t tow. Czesław Zieliński wyrazi! 
I przekonanie, że będą one prze 
; biegały w atmosferze krytycz­

nej oceny całorocznej pracy 
nauczycieli, systemu nauczania 
i meto<l wychowawczych.

Następnie dokonano dekora­
cji krzyżami zasługi pięciu na­
uczycieli. Złoty krzyż zasługi 
olrzvma!a tow. Terlecka srebr- 

' ne krzyże otrzymali, tow. tow 
1 Kaszubowa. Czerwiński, Ku­
charski i Kowalewska.

Po przywitaniu nauczycieli 
rozpoczynających w tym roku 
samodzielną pracę, kierownik 
Wydz. Oświaty Prezydium 
PRN tow. Terlecka wygłosiła

referat. Nad referatem wywią­
zała się dyskusja, która będzie 
trwała w dniu dzisiejszym.

(ni)

Szósty piec martenowski
przed rozruchem PGR Niedżwiedziówka (ze­

spół Książęce Żuławy) po rai. 
kończeniu żniw Jęczmleata, 
grochu 1 żyta przeprowadza 
obecnie sprzęt pszenicy.

Na zdjęciu: kombajner A»-' 
drzej cholewiak oraz pracow­
nicy PGR: Jan Kucharczyk, 
Jan Pluta I Marcin Konieczęk 
przy workowaniu wymłóeonej 
pszenicy.

CAF — fot. Kosy car z

Brawo Bonin 
i Bobolice
27 SIERPNIA z 

 Bonina wyjecha 
ły ostatnie wo * 

zy ze zbożem. Ostatnie, 
bowiem 27 sierpnia ze 
spól PGR Bonin wyko­
nał w 103 proc, swój 
roczny plan dostaw zho 
źa. Już w parę dni 
później, 29 bm. tym sa­
mym sukcesem mógł 
się pochwalić zespól 
PGR Bobolice, który 
plan dostaw zboża dla 
państwa wykonał w 
105 proc.

Jeszcze raz 
o Boninie ■

| AK nas informują
w Zjednoczeniu, 

zespół PGR Bonin zajął 
pierwsze miejsce w 

międzyzespołowym 
współzawodnictwie, o 
to kto szybciej sprząt­
nie zboże z pól, wyko­
na siewy, podorywkl, 
odstawi zboże dla pań­
stwa.

Za Boninem drugie 
miejsce w Zjednocze­
niu zajął zespół Roko- 
ssowo, trzecie Myśllno. 
Jak dotąd najgorsze we 
współzawodnictwie są 
zęspoły Mścice 1 Koło­
brzeg. wlokące się na 
szarym końcu z wykona 
niem prac polowych 
dla państwa.

Traktorzysta
Hans Persin
Z GOSPODARSTWA 

Włościbórz. zespół 
Karścino, wykonał 75 
proc, rocznej normy 
przypadającej na jego 
ciągnik, czym przyczy­
nił się znacznie do suk­
cesu swego zespołu, któ 
ry wykonał Już 78 
proc. orek. W tym sa 
mym zespole gospoda r 
stwa Kłopotowo 1 Pio 
trowlce mają wykonane 
73 l 70 proc. orek.

Mazurkiewicz skazany
na karę śmierci

OD SPECJALNEGO 
WYSŁANNIKA ..GŁOSU"

W czwartek 30 sierpnia 
punktualnie o godz. 1-1 roz­
poczęło się ostatnie posiedze­
nie w rozprawie przeciwko 
Władt stawowi Mazurkiem 1- 
czowi.

Przed ¡m^rh-in sadu zgroma­
dziły kię więhkje ni* kiedykol­
wiek tłumy ludzi. Trudno było 
»ię przecisnąć do wnętrza. Sala 
sadowa szczelnie wypełniona. 
Wprowadzają oskarżonego. Za­
chowuje kię jak zwykle, jest o 
panowany. siedzi podparty, trzy­
mając przy twarzy chusteczkę.

Wszyscy witają. Przewodniczą­
cy trybunału sędzia Migdał — 
wyraźnie, akcentując słowa od­
czytuje wyrok.

Ng zdjęciu: oskarżony Ma­
zurkiewicz w asyście mlllejan 
tów wychodzi z sali sadowej, J

Str. 2—3 — Na tematy 
dnia (2). O walce klas — 
K. Wolicki;
Str. 4 — W Imieniu ro­
botników Dzikowa |— 
J. Biernacki.

Społeczeństwo 
na budowę Pomnika 
Bohaterów 
Warszawy

WARSZAWA. Z różnych 
stron kraju nadchodzą wiado­
mości o dalszych wpłatach 
społeczeństwa na Pomnik Bo­
haterów Warszawy. Cały bo 
wiem naród pYagnie uczestni­
czyć w dziele budowy tego 
pomnika. Dotychczas na ten 
cel wpłynęło ogółem 800 tys. 
złotych.

Ostatnio, mieszkańęy War­
mii i Mazur przystąpili do 
zbiórki na rzecz budowy Pom 
nika Bohaterów Warszawy. 
Pierwsi w województwie roz­
poczęli zbiórkę mieszkańcy po 
Matu Lidzbark. Zbiórkę za­
inicjował Powiatowy Komitet 
Frontu Narodowego

Dziś rozpoczyna się 
w Ursynowie 
pod Warszawa 
Krajowa Narada 
Aktywu ZMP z PGK 

i Z Koszalina wyjechała 
100-osobowa delegacja
Dziś w godzinach przedpohid 

niowych w Ursynowie pod 
Warszawą rozpoczyna swe ob­
rady Krajowa Narada Aktywu 
ZMP z PGR. Podczas trzydnio 
wych obrad siedmiuset mło­
dych PGR-owców z całego kra 
iu radzić będzie nad tym. 
lak uspraiwnić gospodarkę w 
PGR-ach aby mniej było w nich 
biurokracji, marnotrawstwa, o- 
szukiwania i krzywdzenia robot 
ników, łamania obowiązują-^ 

cych przepisów zwłaszcza jeśli 
chodzi o warunki pracy i ży­
cia załóg — słowem, aby w 
PGR-ach zapanowała w całym 
tego słowa znaczeniu prawo­
rządność.

Z naszego województwa wy­
jechała do Ursynowa blisko 
100-osobowa delegacja mło­
dzieży. Warto nadmienić, że na 
sza delegacja będzie jedną z 
najliczniejszych. Przed wyjaz­
dem Zarząd Woj. ZMP zorga­
nizował spotkanie delegatów. 
Omówiono na nim m. in. wnio 
ski Zarządu Głównego ZMP z 
dyskusji jaka toczyła się w ok 
resie przed Krajową Naradą.

Delegacja koszalińska na­
stawiona jest bardzu bojowo. 
Już na spotkaniu w ZW ZMP 
zapowiedziało swój udział w 
dyskusji na naradzie w Ursy­
nowie — ponad 10 osób z na 
szej delegacji. Kto z nich o- 
trzyma głos — nie wiadomo. 
Chętnych przecież bedzie wie­
lu. Życzymy wiec naszej delega 
cji jak najwięcej szczęścia i o- 
wocnych obrad.

(kao)

300 q ziemniaków z ha
Ł0D2. W nastawionym flówhirf 

na ogrodnictwo PGR Osiny, woj. 
łódzkie dobrze obrodziły owoce 

i ziemniaki. Rekordowy plon wy­
dala «-hektarowa plantacja 
wczesnych ziemniaków „Pierwios 
nek“, gdzie przeciętny zbiór wy­
niósł 100 ą I Jednego ha.

Dalsza wycieczka 
rolników polskich 
wyjechała 
do Moskwy

WARSZAWA. 30 bm. wyjecha- 
| la do Moskwy 140-osobowa grupa 
i rolników polskich. Jest to piąta 
' l ostatnia w tym roku wycięci- 
' ka, udająca się na zwiedzenie 
| WgEecbzwlązkowej Wystawy Rol­
niczej. w skład jej wchodzą 
członkowie spółdzielni produk­
cyjnych i chłopi gospodarujący 
indywidualnie z województw: 

! wrocławskiego, zielonogórskiego, 
i poznańskiego i opolskiego oraz 
I naukowcy z dziedziny rolnictwa, 
i prac ownicy służby rolnej i POM.

Tego samego dnia powróciła do 
! kraju ponad 100 osób licząca gra 
i pa rolników, która zwiedziła wy­
stawę i Moskwę.

Ogółem Wszechzwiązkową Wy­
stawę Rolniczą w Moskwie zwie­
dzi w tym roku ponad 500 chło 
pów i fachowców rolnictwa.

KRAKÓW - NOWA HUTA 
W szybkim tempie posuwa sl< 
naprzód budowa i montaż sz< 
stego pieca martenowskieg< 
w stalowni Hufy im. Lenina 

W chwili obecnej rozpoczę­
ły się już i trwają odbiory 
pierwszych węzłów związa­
nych z nowym martenem. St 
tu głńwnf» stacje sterownicze 
urządzenia elektryczne oraz z« 
społy rurociągów gazu opało­
wego. W samym piecu pro­
wadzone są intensywne robo­
ty przy wymurówce ścian i 
sklepień martena cegłą chro 
mohnagnezytową.

Wraz z końcowymi robota­
mi przy szóstym piecu mar- 
tenowskim trwają prace przy 
budowie dalszej części budyn­
ku gjównego .stalowni Huty 
im. Lenina, gdzie wybudowa­
ne zostaną następne piece mar 
tenowskie.

300 izb mieszkalnych
। zajmowanych
dotychczas na biura 
oddano 
mieszkańcom wybrzeża

GDAŃSK. Około 300 izb 
mieszkalnych, zajmowanych 
dotychczas przez biura róż­
nych instytucji, zajęli ostat­
nio na wybrzeżu gdańskim 
nowi lokatorzy. M. in. 11 ro 
dżin otrzymało mieszkania w 
budynku zajmowanym uprzed 
nio przez jedno z biur projek­
tów inwestycyjnych przy ul. 
Konopnickiej 7 w Gdańsku- 
Wrzeszczu. Biuro to przenio­
sło się do pomieszczeń zwolnio 
nych przez. Prezydium Gdań- j 
skiej MRN.

Uwaga 
rolnicy!

W dniu 1 września na 
wszystkich polach, na któ­
rych w bieżącym roku od­
kryto ogniska stonki, odbę­
dzie się lustracja. Należy 
przypuszczać, że w obec­
nym okresie odkryta zosta­
nie znaczna ilość chrząszczy 
łetniego pokolenia. Po od­
kryciu ogniska stonki nale­
ży przystąpić do Jego na­
tychmiastowej likwidacji. 
W lustracji powinni wziąć 
udział wszyscy rolnicy.

Nowe sukcesy załogi Huty im. Lenina



Oświadczenie ŚFZZ w sprawie delegalizacji KPDSukces socjalistów 
i komunistów
W Pizie '

RZYM. W Pizie odbyły się o- 
•tatnio wybory burmistrza 1 wi­
ceburmistrzów. Burmistrzem zo­
stał wybrany socjalista Vittorio 
Galluzzi. Uzyskał on 20 (losów, 
podczas gdy Jego przeciwnik, do­
tychczasowy burmistrz Renato 
Pagnl (chrześcijański demokrata), 
miał 19 głosów. Przedstawiciel 
partii socjaldemokratycznej 
Wstrzymał się od glosowania. Na 
stanowiska wiceburmistrzów wy­
brano 3 komunistów i 3 socjalis­tów.

Zmiana stałego 
przedstawiciela 
PRL w ONZ

W związku z odwołaniem 
stałego przedstawiciela PRL 
przy ONZ ambasadora Henry­
ka Bireckiego na inne stanowi 
sko, prezes Rady Ministrów 
mianował ambasadora Jerzego 
Michałowskiego dotychczasowe 
go podsekretarza stanu w Mi­
nisterstwie Oświaty, stałym 
przedstawicielem PRL przy 
ONZ. *

Ciekawa hipoteza
LONDYN. Wybitny antropolog 

'brytyjski dr Kenneth Oakley wy 
sunął hipotezę, te pierwsi ludzie 
tyli na naszej planecie przeszło 
100 tys. lat temu.

Dotychczas bowiem za najstar­
szego przodka rodu ludzkiego u- 
wazano człowieka neandertalskle- 
go, który tył ok. 2S tys. lat temu. 

*• Dr Oakley uwata, te szczątki 
ludzkich szkieletów wykopane o- 
statnlo w Swanscombe pod Lon­
dynem mogą posłużyć mu przy 
udowadnianiu jego przypuszczeń. 
Zdaniem Jego, „człowiek z Swan 
scombe“ jest znacznie starszy od 
Neandertalczyka.

Wzmóc czujność 
w obliczu odradzającego się 

niemieckiego militaryzmu
PRAGA. W dniu 29 bm. se­

kretariat Światowej Federacji 
Związków Zawodowych opubli 
kowal oświadczenie dotyczące 
zamachu na prawa demokraty 
czne mas pracujących w NRF.

SFZZ — stwierdza oświadczę 
nie — niejednokrotnie demasko 
wala i potępiała niepokojące 
fakty odradzania się military 
zmu i nazizmu w Niemcz':h 
zach. SFZZ utworzona w roku 
1945 przez masy pracujące ca 
lego świata, które poniosły ty 
le ofiar w rozpętanej przez fa 
szyzm wojnie, postawiła przed 
scbą zadanie walki przeciwko 
wszelkim przejawom faszyzmu, 
przeciwko wszelkim próbom za 
machu na prawa demokratycz­
ne, walki przeciwko wojnie.

Światowa Federacja Związków 
Zawodowych uwata delegalizację 
KPD oraz zakaz działalności sze

regu Innych organizacji demo­
kratycznych za nadzwyczaj dęt­
ki cios wymierzony w zdobycze 
mas pracujących 1 sprawę zjed­
noczenia Niemiec.

Przesyłając braterskie pozdro 
wienia masom pracującym i 
związkom zawodowym w Niem 
czech, SFZZ wzywa ludzi pra 
cy całego świata aby wzmogli 
swą czujność w obliczu niebez 
pieczeństwa odrodzenia się nie 
mieckiego militaryzmu.

W odwiedziny 
do mężów...

GDYNIA. Z Gdyni do Konstan­
cy wyjechała wczoraj rano 13-oso 
bowa grupa kobiet — żon mary­
narzy tankowca „Karpaty", by 
w tym odległym porcie rumuń­
skim odwiedzić swych mężów. 
Odwiedziny te zorganizowała dy­
rekcja Polskich Linii Oceanicz­
nych na prośbę załogi M/T „Kar 
paty". Statek ten bowiem Już od 
8 miesięcy nie zawijał do ma­
cierzystego portu 1 — jak prze­
widują planowane zadania — bę­
dzie pływać jeszcze po morzach 
Ok. 7 miesięcy.

Film z wraku 
»Andrea Dorian

PARYŻ. Znany specjalista fran 
cuskl od nakręcania zdjęć pod­
wodnych Louis Maile za­
mierza nakręcić iUm z 
wraku „Andrea-Dorla" przy po­
mocy specjalnej francuskiej ka­
mery podwodnej. W realizacji 
tego śmiałego zamiaru ma mu 
towarzyszyć mistrz w nurkowa­
niu Frlderlc Dumas.

Podczas tej ekspedycji robione 
będą zdjęcia dla dwóch wielkich 
tygodników: francuskiego 1 ame­
rykańskiego. Przypuszczalnie 
jedna z sieci amerykańskich sta­
cji telewizyjnych przeprowadzi 
przy pomocy helikopterów trans­
misję z wyprawy podwodnej 
dwóch nurków francuskich.

Mazurkiewicz
skazany na karę śmierci

Mazurkiewicza uznaj, się win­
nym zarzucanych mu aktem o- 
skarżenla zbrodni.

Za usiłowanie zabójstwa Ba 
Bommerze 1 zabójstwa na Bryl- 
sklm, Zarzeckim, Tomaszewskim 
1 Jerzym de Laveaux — Mazur­
kiewicz zostaje skazany w każ­
dym przypadku na karę śmierci, 
przy czym na mocy amnestii ka­
ra ta zostaje zmniejszona do 15 
lat więzienia w każdym wypad­
ku i utratę praw publicznych o- 
raz obywatelskich praw honoro­
wych.Za zabójstwo Jadwigi de La 
Veaux, Zofii Suchowej 1 usiło­
wanie zamordowania Łopuszyń- 
Bklego — kara imlercL

Za nielegalne przechowywanie 
broni — kara dożywotniego wię­
zienia, a po zastosowaniu amnestii 
ł- 12 lat więzienia.

Za nielegalny obrót walutami 
zagranicznymi — 5 lat więzienia.

Za usiłowanie włamania do 
mieszkania de Laveaux — 5 lat 
więzienia.

Za sfałszowanie zaświadczenia 
pracy — 3 lata więzienia.

Łącznie Mazurkiewicz zo 
Etaje skazany na karę śmier­
ci 1 utratę praw publicznych 
i obywatelskich, praw honoro 
wych oraz konfiskatę mająt­
ku.

Tak więc sprawiedliwości, choć 
późno, stało się Jednak zadość. 
Wielokrotny, zwyrodniały morder 
ca poniósł zasłużoną, najwyższą 
karę.

Następnie zostało odczytane u- 
Zasadnlenie wyroku, bardzo szcze 
gólowe, zawarte na 80 stronach 
maszynopisu. przedstawiono w 
nim nie tylko sylwetkę zbrodnia 
rza, ale 1 środowisko, które go 
wydało.

W uzasadnieniu wyroku sąd 
Stwierdził m. In., że w toku pro­
cesu ujawniono szereg machina­
cji ludzi z podziemia gospodar­
czego. Sąd nie rozpatrywał Ich, 
ale przewodowi sądowemu przy-

stuchlwall się ludzie pracujący 
w wymiarze sprawiedliwości, i 
Jest o nim szczegółowo poinfor­
mowana opinia publiczna. Orga­
na wymiaru sprawiedliwości przy 
współpracy społeczeństwa powin­
ny zlikwidować nieuczciwe prak­
tyki ludzi podziemia gospodarcze 
go, które wydaje z siebie zbrod­
niarzy typu Mazurkiewicza.

TADEUSZ KWAŚNIEWSKI

Na Cyprze 
sytuacja 
nadal napięła

LONDYN. Jak donosi z Ni­
kozji agencja Reutera, w czwar 
tek we wczesnych godzinach 
rannych powstańcy cypryjscy 
zaatakowali dwa posterunki po 
licji na Cyprze (na południe 
i zachód od Nikozji). Dwóch 
żołnierzy brytyjskich zostało 
ranrtych.

Pierwsze strzały od chwili 
ogłoszenia rozejmu padły — 
jak wiadomo — w środę, kie­
dy to (poszukiwani dotych­
czas przez policję) nieznani 
sprawcy ranili wystrzałami z 
rewolwerów oficera armii bry­
tyjskiej.

K
iedy xx Zjazd kpzr 
odrzucił jako błędną sta 
linowską tezę o nieuni­
knionym zaostrzaniu się 
walki klasowej okre­

sie budowy socjalizmu — przed 
wszystkimi stojącymi u władzy 
partiami komunistycznymi i 
robotniczymi, które przyjęły 
to stanowisko KPZR za słu­
szne, a więc i przed naszą par 
tią również, wyłoniło się za­
gadnienie zbadania warunków, 
w jakich toczy się walka kla­
sowa w ich krajach, zagadnie­
nie uzupełnienia i nieraz rewi 
zjl naszych pojęć o przebie­
gu, proporcji sił 1 metodach 
tej walki. Zagadnienie — jak 
widać — olbrzymiej doniosłości 
teoretycznej 1 praktycznej. An 
tydogmatyczny kierunek pracy 
teoretycznej, dokonanej przez 
XX Zjazd, wyraził się oczywi­
ście i w tym, że nie było, nie 
mogło i nie może być mowy o 
zastąpieniu stalinowskiej for­
muły jakąś inną, generalnie o- 
bowiązującą. Odpowiedź na py 
tanie, czy walka klasowa zao­
strza się, czy też nie w toku 
budowy socjalizmu, wypada 
różna w zależności od kraju, 
etapu, momentu. Przy oczywi­
ście, generalnej tendencji sła­
bnięcia klasowego przeciwnika 
aż do pełnej likwidacji jego 
pozycji, a więc aż do wyczer­
pania wewnętrznych źródeł 
walki klasowej w ogóle.

W naszych obecnych warun­
kach, wydaje się, niektóre po­
jęcia o walce klasowej wyma­
gają przede wszystkim —spre 
cyzowania. Będzie tu mowa 
tylko o tym aspekcie sprawy, 
który związany jest z progra­
mem demokratyzacji, zawar­
tym w uchwale VII Plenum 
KC.

• • •

SĄDZĘ, że trzeba wypo­
wiedzieć stanowczą wal 
kę poglądom, jakoby 

proces demokratyzacji był 
czymś przeciwstawnym walce 
klasowej. Poglądy te, pokrót­
ce mówiąc, sprowadzają się do 
traktowania programu partii 
jako złożonego jak gdyby z 
dwóch uzupełniających się. 

■ Rswlwstawnycli i nawet ąpna

• NOWY JORK

Prezydent Eisenhower ogłosi! 
dzień 13 września br. narodowym 
„Dniem modlitwy". Decyzja ta 
została powzięta na mocy rezo­
lucji kongresu z 1952 r., która 
głosi, że prezydent powinien Je­
den dzień w roku zarezerwować 
na ten cel. W tym dniu Amery­
kanie powinni się modlić o po­
myślność dla kraju.

• RZYM
Podczas zdobywania szczytu 

Gran tampanaro w Dolomitach 
(północne Włochy) poniosło 
śmierć dwóch młodych alpinistów 
austriackich.

• KAIR
i Przy egipskim . ministerstwie 
przemysłu po wstał i nowy depar­
tament, który będzie sprawował 
nadzór nad pracami przy poszu­
kiwaniu złóż ropy nalfowel na 
terytorium ugiptu.

Zgłaszajq się 
piloci do pracy 
na Kanale Sueskim

MOSKWA. Ambasador egipski 
w ZSRR Mohammed el Kony 
podał do wiadomości, że pewna 
liczba pilotów radzieckich wyra­
ziła chęć objęcia pracy na Kana­
le Suesklm. Żaden z nich — po 
wiedział ambasador — nie został 
Jeszcze oficjalnie zaangażowany.

* * *
NOWY JORK. Sześciu Amery­

kanów pochodzących ze stanu 
Kalifornia zgłosiło się do pracy w 
charakterze pilotów na Kanale 
Suesklm.

* * *
BERI.IN. Z Hamburgu donoszą, 

że 10 pilotów, obsługujących do­
tychczas Kanał Kllońskl posta­
nowiło przyjąć ofertę egipską i 
objąć pracę w strefie Kanału 
Sueskiego.

Spotkanie
Menon - Nasser

/KAIR. W czwartek hinduski 
min. bez teki Menon został 
przyjęty przez Nassera, z któ­
rym odbyt przeszło dwugodzin 
ną rozmowę. W czasie tej roz­
mowy — jak oświadczył póź­
niej Menon — dokonano ogól­
nego przeglądu sytuacji w zwią 
zku z kwestią sueską oraz omó 
wiono wyniki konferencji lon­
dyńskiej.

Prowokacyjny 
najazd

PEKIN. Agencja Nowych Chin, 
powołując się na doniesienia 
agencji zagranicznych podaje, że 
na należących do Chin wyspach 
tańsza (wyspy położone na Mo­
rzu Połudnlowo-Chlńsklm) wylą­
dował oddział marynarzy połud- 
nlowo-wietnamsklej flotv wojen­
nej zatykając na nich flagi pań­
stwowe Wietnamu południowego.

Akt ten — podkreśla agencja 
Nowych Chin — Jest brutalnym 
pogwałceniem suwerennych praw 
Chin do tych wysp.

cznych części: z jednej strony 
demokratyzacja, z drugiej stro 
ny walka klasowa.

Tymczasem zaś, sądzę, rzecz 
się ma następująco. Nie ma i 
nie może być dwóch progra­
mów partii. Polityka demokra 
tyzacji w rękach partii stano­
wi najostrzejszy, najpotężniej­
szy oręż w walce klasowej. 
Łatwo się o tym przekonać na 
przykładzie praworządności, e 
lementarnego, istotnego skład­
nika tej polityki. Przestrzega­
nie praworządności nie ozna­
cza wcale bezkarności wroga 
czy bezkarności przestępcy i 
łajdaka — przeciwnie: prawo­
rządność gwarantuje, że wro­
gowi i przestępcy trudniej kryć 
się i maskować, ponieważ pra 
worządność to ścisłe 1 skrupu­
latne odróżnianie winy od nie 
winnoścl, ponieważ praworząd 
ność — to solidarność ludu z 
prawem.

Czy to oznacza, że demokra­
tyzacja automatycznie, na kaź 
dym odcinku walki klasowej, 
zapewnia nam zwycięstwo, że 
oręż działa sam? Oczywiście — 
nie. Dopóki istnieje 1 działa 
przeciwnik klasowy —- dopó­
ty umie on dostosowywać swą 
działalność do każdego progra­
mu, do każdej polityki partii. 
Dotyczy to również polityki 
demokratyzacji.

Niesposób jednak nie do­
strzec zasadniczego faktu, że 
polityka demokratyzacji, u- 
chwały VII Plenum zmierzają 
do usunięcia tego wszystkiego, 
co nadszarpywało więź partii 
z masami, przede wszystkim 
z klasą robotniczą, cef również 
podważało sojusz robotniczo- 
chłopski. Niesposób również 
nie widzieć, że w okresie, kie­
dy cale to zło osłabiające więź 
partii z narodem rozwijało się 
— przeciwnik klasowy, mimo 
naszych pobożnych złudzeń, 
bynajmniej nie znajdował się 
w izolacji. Przeciwnie, właśnie 
w tym okresie, w którym wal 
kę klasową prowadziliśmy głó­
wnie represyjno-administracyj 
ną metodą — powstawało dla 

’ działalności wroga klasowego 
szerokie Role. Cóż to bowiem 

| znaczy represyjno-administra- 
¿«ylna metodą w. walę« klaso-

»Komisia pięciu« przygotowuje się do spo'- 
kama z Nasserem
Francuzi wyładowują pierwsze oddziały 
wojskowe na Cyprze

Dalszy rozwój wypadków
wokół sprawy Suezu
LONDYN. „Komisja pięciu" 

pod przewodnictwem premiera 
Australii Menziesa przygotowu 
je się do spotkania z prezy­
dentem Egiptu Nasserem, któ 
re — jak wiadomo — nastą­
pić ma w poniedziałek. Człon­
kowie komisji zamierzają od­
być w niedzielę naradę już 
na miejscu spotkania w Kai­
rze. Przygotowaniom dyploma 
tycznym towarzyszą demonstra 
cyjne posunięcia o charakterze 
militarnym, które — jak pod

Anglicy nie chcą wojny
NOWY JORK. Przebywający 

obecnie w Kanadzie członek 
parlamentu brytyjskiego i jeden 
z przywódców Labour Party 
Crossman oświadczył, że kwe­
stia sueska powinna się zna­
leźć na forum ÓNZ. „Uchroni 
to w poważnym stopniu An­
glię przed poniżeniem, jakie 
spadnie na nią wskutek wiel­
kiego i źle obliczonego bluffu 
Edena. Nasza polityka pobrzęki 
wania szabelką na Bliskim i 
Środkowym Wschodzie spowo 
dowala niesłychany upadek pre 
stiżu Wielkiej Brytanii",

Anglicy nie chcą wojny — 
powiedział Crossman. Chca oni 
teraz ustrzec się przed dalszą 
„utratą twarzy".

kreślą 30 sierpnia komentator 
agencji Reutera — mają wyka 
zać, że „W. Brytania i Fran­
cja zacieśniły współpracę woj 
skową we wschodniej części 
strefy Morza Śródziemnego".

NOWY JORK. W korespon­
dencji z Kairu United Press 
przypuszcza, że prezydent E« 
giptu podczas spotkania z „ko 
misją pięciu” powoła się na 
plan Indii wysunięty na kon­
ferencji londyńskiej. Z druHef 
strony, kola egipskie podkre­
ślają, że — jak to potwierdził 
ostatnio ambasador radziecki 
w Kairze — Egipt cieszv się 
poparciem ZSRR.

PARYŻ. Agencja France 
Presse donosi z Nikozji, że w 
czwartek rano przybyły drogą 
lotniczą pierwsze grupy wojsk 
francuskich, które mają sta­
cjonować na Cyprze. Brak na 
razie oficjalnych wiadomości 
o sile liczebnej tych oddziałów.

« « •

LONDYN. Według doniesień 
Reutera z Nikozji, oddziały 
francuskie wylądowały we 
wczesnych godzinach rannych 
na lotnisku Raf Akrotiri w po 
bliżu Limassolu.

• •

Wg. „Paris Presse” „rząd 
francuski postanowi) oddać do 
dyspozycji wspólnego dowódz­
twa francusko-brytyjskiego" 7 
dywizję zmechanizowaną i 10 
dywizję spadochroniarzy „na 
wypadek ewentualnej interwen­
cji wojskowej w Egipcie".

„France Soir" przewiduje po 
nadto, że w ciągu najbliższych 
dwóch dni uda się z Marsylii 
„w nieznanym kierunku" prze 
szło 5 tys. żołnierzy francus­
kich.

Szpilką

Idee i zaufanie
Bońskl minister 

wojny — Blank 
przemawiając w 
Klubie Eksporto­
wym, w Monachium 
stwierdził m. ln„ 
te „w nowej armii 
Mch. . niemieckiej 
znalazło się wielu 
byłych oficerów kor

pusu hitlerowskie­
go. Zgłosili się oni 
do armii z pobudek 
Ideowych — powie­
dział Blank — 1 mło 
dzież może Im spo­
kojnie zaufać".

Wzruszająca szcze 
rość. Oświadczenie 
pana ministra nie

odkryło światu żad­
nej nowej prawdy. 
Jhklej Ideologii 
spadkobierczej jest 
nowa Bundeswehra, 
wie każdy, t dlate­
go z saufanlem bę­
dzie kiepsko, panie 
ministrze.

H.

wej? Sądzę, że najzwięźlej mo 
żna to sformułować następują 
co: jest to prowadzenie wal’-i 
klasowej wyłącznie niemal 
przy użyciu oręża władzy, bez 
faktycznej mobilizacji mas, bez 
troski o udział mas, a więc 
bez troski o jak najszersze i 
<ak najpełniejsze ich poparcie. 
Nic więc dziwnego, że powsta­
wało tu szerokie pole dla wro 
ga.

• • •

WYKORZYSTANIE, peł 
ne i skuteczne, oręża 
demokratyzacji w wal 

ce klasowej zależy przede 
wszystkim od konsekwencji, z 
jaką realizować będziemy wła 
sny VII plenumowy program.

Nie wolno zamykać oczu na 
fakt, że przeciwnik próbuje 1 
pędzie próbował wykorzysty­
wać demokratyzację dla swo­
ich celów. Jak? Chyba słusz­
ne będzie sformułować to na­
stępująco: główna linia dzia­
łania przeciwnika polega na 
wykorzystywaniu nowych, bar 
dziej urozmaiconych form, na 
Jakie potencjalnie pozwala mu 
demokratyzacja (np. szerokiej 
swobody słowa, krytyki) dla 
rozdmuchiwania i doprowadza 
nia do wybuchu konfliktów 
pomiędzy partią I władzą lu­
dową a poszczególnymi grupa­
mi ludzi pracy, zwłaszcza w 
klasie robotniczej. Warto chy­
ba podkreślić, że wróg może 
tu dysponować nie tylko na­
gromadzonym „spadkiem z 
przeszłości“.

Sprzeczności w naszym życiu 
istnieją 1 będą Istniały nadal 
wbrew uproszczonemu staremu ro 
zumieniu problematyki walki klas 
w okresie budowy socjalizmu. 
Istnieją np. sprzeczności nleantagn 
Mistyczne pomiędzy generalnym 
długofalowym Interesem klasy ro­
botniczej a niejednym jej Intere­
sem doraźnym, pomiędzy Intere­
sem ogólnoklasowym a Interesa­
mi poszczególnych jej oddziałów 
itp. Polityka demokratyzacji wca­
le nas od sprzeczności w życiu 
społecznym nie uwolni. Natomiast 
polityka ta daje możność właści­
wego parania się z tymi sprzecz­
nościami, niedopuszczania do kon­
fliktu między władzą ludową a ty 
m| czy Innymi oddziałami mas pra 
cujących. Właściwie parać się ze 
sprzecznościami — to znaczy prze­
de wszystkim: wykrywać i okreś­
lać, na gruncie dokładnej znajo­
mości doświadczenia mu, w czym

decentralizacji, ale bałaganu; 
do postulowania — mówiąc 
szerzej — nie zmiany metod 
sprawowania kierowniczej ro­
li partii, a więc ich ulepszenia, 
ale rezygnacji z tej roli i peł­
nej żywiołowości: Jest przy 
tym charakterystyczne, że to- 
cy demagogiczni krytycy za­
chowują się często tak, jak 
gdyby realizacja programu de­
mokratyzacji zależała tylko od 
zarządzeń „góry“, jak gdyby 
można ją było osiągnąć tylko 
metodą dekretów „na nie", to 
znaczy dekretów tylko prze­
kreślających to co jest, bez 
przemyślanych posunięć pozy­
tywnych. Tyle o krytyce de­
magogicznej.•

Po drugie — wróg będzie 
starał się wcisnąć w każdą 
rzeczywistą szczelinę między 
partyjnym słowem i partyj­
nym czynem — rzeczywi­
stą, to znaczy wynikającą 
z naszych błędów, naszych nie 
konsekwencji i naszych opo­
rów przy realizacji programu 
VII Plenum. W związku z tym 
trzeba stwierdzić, że podstawo 
wym obecnie kryterium oceny 
członka partii, zwłaszcza dzia­
łacza i aktywisty partyjnego 
musi być jego udział w reali­
zacji uchwał VII Plenum, że 
ten, kto realizację tych ucbwat 
próbowałby hamować lub na­
rzucać im wypaczoną interpre 
tację w teorii lub w praktyce, 
w słowie lub czynie — działał 
by obiektywnie na szkodę par­
tii.

Trzeba chyba zdać sobie 
sprawę, że w wielu z nas. ak­
tywistów partyjnych, tkwi po 
wien swoisty odruch warunko 
wy: za każdym razem, gdy W 
realizacji VII Plenum natrafi­
my, a natrafimy nieraz, na na 
gromadzenie trudności, będzie 
się w niejednym z nu budzić 

..chętka;. « może by.tak na sto-

Na tematy dnia (2)

O walce
•grzeczności tkwią; to znaczy da­
lej otwarcie, śmiało przedstawiać 
masom, wraz z partyjną analizą 
przyczyn, Jak wygląda sytuacja; 
to znaczy dalej przy udziale ma« 
opracować linię działania, przeko­
nać Je o Jej słuszności, 1 wraz z 
nimi, na Ich czele, przy Ich kon­
troli Ją realizować. Ten schemat 
możliwości należy rozumieć jako 
konieczny na każdym szczeblu 
partyjnej działalności, od KC do 
podstawowej organizacji.

Wróg w swym działaniu 
może jednak jeszcze i w innym 
groźnym sensie korzystać nie 
tylko ze „spadku z przeszło­
ści". Będzie on mianowicie 
próbował wcisnąć się w każdą 
szczelinę pomiędzy partyjnym 
słowem a partyjnym czynem, 
pomiędzy programem a dzia­
łaniem.

Po pierwsze — będzie to de­
magogia oparta na uproszczo­
nym rozumieniu, na żądaniu 
całkowitej równoczesności w 
czasie słowa I czynu, zapowie­
dzi i realizacji. Takiej równo­
czesności nie ma i być nie mo­
że i lażdej demagogii na tym 
temacie osnutej trzeba się zde 
cydowanie przeciwstawić. Pro­
ces demokratyzacji odbywa się 
w trudnej sytuacji, trudnej pod 
każdym względem, i trzeba 
stwierdzić, że — stanowiąc je­
dyną i jedynie słuszną drogę — 
wywołuje również określone, 
dodatkowe trudności nie tylko 
subiektywne, nie tylko zależne 
od ludzkiej dobrej woli. W tym 
miejscu mowa przede wszyst­
kim o trudnościach związanych 
z dokonaniem głębokich 
zmian w istniejącym systemie 
zarządzania gospodarką. Dla­
tego między innymi nie wol­
no dopuszczać, by na miej­
sce słusznej i koniecznej kry • 
tyki opóźnień i oporów w rea­
lizacji programu demokratyza­
cji -r- np. w sferze decentrali­
zacji ekonomicznej — podsta­
wiano krytykę demagogiczną. 
Sprowadza się ona w konsek­
wencji do postulowania:^



Tajemnicza 
budka

W holu WDK 
stoi sobie skromnie 
w kąciku mała brą­
zowa budka. Wisi 
na niej napis — 
..rozmównica miej­
ska". Przesadzając 
można by powie­
dzieć, że najstarsi 
ludzie nie pamięta­
ją. aby ktokolwiek 
z niej korzystał.

Skoro jest stale 
zamknięta — pyta­
my po co ja tam 
ustawiono? Czyżby 
jedynie po to, aby 
zapełnić czymś pu­
stawy hol WDK?

Chodnik — 
czy...

Wystarczy spoj­
rzeć na żałosne 
szczątki chodnika 
przed gablotą kina 
„Nowa Huta", aby 
uznać, że jest to 
najbardziej uczęsz­
czane miejsce Ko- 
saalina. Już teraz

pragnący obejrzeć 
fotosy filmowe mu­
sza stawać na kra­
wężniku. Nikt nie 
ma przecież ochoty 
brodzić w plasku, 
lub tonąć w błocie.

Skoro Już tyle bu­
dujemy — warto 
się pokusić o na­
prawienie tego krót 
kiego odcinka chód 
nlka.

Nowe cie- 
kaweksiażki
Już w tych dnlaeh 

nasza Biblioteka Wo 
jewódzka wzbogaci 
sle o przeszło 100 
nowych' książek.

Fakt ten ucieszy 
z pewnością wielu 
czytelników. gdyż 
niektóre z tych ksią 
żek jeszcze do nie­
dawna by?? goracz 
kowo 1 bezowocnie 
przez nich poszuki­
wane.

Ponadto „Dom 
Książki" ogłasza 
subskrypcję na ..Pi’ 
ma zebrane" Boya- 
Żeleńskiego oraz po 
wieść Karola Maya 
, Wlnnetou".

Barowe 
kłopoty

Od tygodnia w ba 
rze mlecznym nr 9 
przy ul. 1 Maja w 
Koszalinie nie moż 
na otrzymać ciepłe­
go mleka, ani ka­
wy. Powodem tego 
jest pozbawienie 
baru dopływu ga­
zu.

Ekspedientka ba­
ru kilkakrotnie 
zwracała się w tej 
sprawie do dyrekcji 
Koszalińskich Zakla 
dów Gastronomicz­
nych 1 za każdym 
razem spotykała się 
z odmową. Dyrek­
tor na interwencję 
odpowiedział, że 
nic go to nie ob­
chodzi, że jeśli nie 
wykona planu mie­
sięcznego, to „obet- 
ną" jej w ogóle pre 
mię.

Bar świeci pustka 
ml. Przedtem przy­
chodziło tu wielu 
konsumentów. Obec 
nie też. ale... od­
chodzą j niczym.

Strata jest więe 
podwójna. Doprowa 
dzenle gazu jest nie 
zbędne i tą sprawą 
trzeba się szybko 
zająć.

Teatrzyk „Żądełko”
Akcja — rozgrywa się w sklepie MHD Nr 9 przy ul. Armii 

Czerwonej.
Czas — 29 bm. około godz. 17-tej.
Osoby — jak niżej.
Kupująca — proszę butelkę lemoniady.
Ekspedientka — nie ma, sprzedaliśmy hurtowo.
Sklep — traci orientację i nie wie, czy jest w końcu miejscem 

sprzedaży detalicznej czy hurtownia.
Książka życzeń 1 zażaleń — niedostępna dla kupujących.
Morał — jasny Jak słońce dla wszystkich, prócz kierownictwa 

obsługi sklepu.
fld

Przy błąkał się pies.
,.. myśliwski, maś 

cl czarno - białej, 
wysoki około 70 cm. 
Właściciel może

zgłosić się po jego 
odbiór do ob. Fran­
ciszka Gabrysiaka, 
zam. w Koszalinie

przy ul. P. Findera 
25, I piętro.

Przed Dniem Kolejarzu
9 września jut po raz trzeci 

w Polsce Ludowej kolejarze 
obchodzić będą swoje święto.

Do uczczenia tegorocznego 
święta kolejarze województwa 
koszalińskiego przystępują pod 
hasłem: jak najsprawniej przy 
gotować przewozy jesienne. 
Szereg załóg PKP podjęło jui 
zobowiązania.

/ tak załoga parowozowni 
w Słupsku i w Białogardzie 
postanowiła w czasie przewo­
zów jesiennych zaoszczędzić 
ponad 100 ton węgla. Najwię­
cej. bo 30 ton. zaoszczędzi za 
łoga parowozu Oj 1-13 (maszy 
niici: Bielawicz i Pilarek)

Służba przewozowa stacji 
Koszalin, Stupsk, Białogard i 
Sławno zobowiązała się skró­
cie postoje wagonów na posz­
czególnych stacjach. Z inicja­
tywą tą wystąpili ustawiacze: 
H. Witczak i F. Barczyk z 
Koszalina. Pracownicy służby 
wagonowej przed „Dniem Ko­
lejarza" przyspieszają naprawę 
wagonów niezbędnych do spra 
wnego przeprowadzenia prze 
wozów jesiennych.

Realizacja podjętych przez 
załogi zobowiązań z okazji

Przyjmowanie 
skarg i zażaleń

W dniu dzisiejszym od 
godz. 16 do 19 w gmachu 
Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej przyjmować bę­
dzie skargi i zażalenia czło­
nek Prezydium MRN — 
Wacław Polański.

Zachmurzenie zmienne 1 prze­
lotne opady deszczu. Temperatu 
ra nocą do 13 st., dniem do 17 
st. C.

List do Redakcji

Więcej takiej inicjatywy
Niedawno czytałem w „ Głosie 

Koszalińskim“ artykuł wzywają­
cy do przenoszenia biur z bu­
dynków mieszkalnych. Uważam, 
że w Słupsku są ku temu po­
ważne możliwości. Dlatego też

Szkolenie kierowców
samochodowych

PZMot. w Koszalinie orga­
nizuje w dniu 2 września o 
godzinie 10 w sali przy ul. 
Kaszubskiej 21 naradę z kie­
rowcami samochodowymi z ca 
lego województwa.

Na naradzie tej zostanie wy 
głoszona pogadanka na temat: 
„Walka z chuligaństwem i wy 
padkami drogowymi”.

Po szkoleniu kierowcy o- 
glądać będą film pt. „Historia 
samochodów".

Organizatorzy apelują, aby 
na szkolenie to przybyła jak 
najliczniejsza grupa kierowców.

Prezydium MRN, przy pomocy 
całego społeczeństwa, akcję tę 
winno kontynuować. A przykła­
dy, że może to dać rezultaty — 
już. są. Np. Rejonowe Przedsię­
biorstwo Obrotu Zwierzętami 
Rzeźnymi, które zajmowało bu­
dynek mieszkalny, przeniosło się 
do baraku wybudowanego przy 
ul. Szymanowskiego. Niedaleko 
obecnej siedziby tego przedsię­
biorstwa buduje baraki PZGS. 
Przykład ten powinien znajdo 
wać więcej naśladowców.

1. LAPUęilAWICZ

Powtórzenie 
pokazów nieba

W dniach 16 - 21 bm. odby­
wały się w Koszalinie pokazy 
gwiazd i planet. Cieszyły się 
one dużym powodzeniem, nie­
mniej zła pogoda utrudniała 
ich prowadzenie.

Dlatego też w dniach 31 sier 
pnia — 2 września pokazy ta 
zostaną powtórzone. Odbywać 
się one mają nadal na stadio­
nie miejskim, przy czym rozpo 
czynać się będą w każdy wie­
czór o godz. 19.

Zakończeniem pokazów bę­
dzie odczyt profesora Kordy- 
lewskiego pt.: „Szturmujemy 
Marsa“, Odbędzie się on 3 
września w lektorium ZW 
TWP przy ul. Alfreda Lampe 
30.

h

klas
rema' Innymi słowy — bę­
dzie się budzić apetyt na 
linię najmniejszego oporu, li­
nię lepiej znaną, „wypróbowa­
ną“, nieraz doraźnie skuteczną, 
„operatywną“. Wspomniałem 
już, że polityka demokratyza­
cji wywołuje nieuniknienie 
pewne dodatkowe trudności, 
również obiektywne. Jest to 
szczególnie prawdziwe, gdy 
chodzi właśnie o walkę klaso­
wą. Walka z przeciwnikiem 
klasowym w sposób zgodny z 
programem demokratyzacji 
stawia po prostu większe 
wymagania, jest w tym sensie 
trudniejsza, ponieważ doraźnie 
trudniej jest w tej walce pi J 
wadzić masy niż ...obywać się 
bez nich. Toteż trzeba sobie 
powiedzieć, otwarcie że fda 
rzy się nam nieraz, na nie­
jednym odcinku, sytuacja, w 
której demokratyzacja zdawać 
się będzie sprzeczna z wyma­
ganiami walki klasowej. Naj­
dobitniejszym takim przeja­
wem były przecież wypadki 
poznańskie. Ale uchwała KC 
stwierdza, że nie da się z pro 
gramem partii pogodzić żadna 
próba hamowania procesu de­

mokratyzacji pod pretekstem 
tych wydarzeń. Stanowisko 
KC winno stanowić naukę dla 
wszystkich organizacji i in­
stancji partyjnych, dla wszvst 
kich dzialacty i aktywistów 
partii. I ka- jej sytuacji, w 
której demokratyzacja zdawać 
się nam będzie sprzeczna z 
wymaganiami walki klas trze­
ba przedsięwziąć dokładną, 
rzetelna analizę, która wykaże 
pozorność tej sprzeczności, na 
tomlast konieczność polepsze­
nia naszej partyjnej pracy,

„podciągnięcia" zacofanego od 
cinka. Podciągnięcia przede 
wszystkim przy pomocy sze­
regu kolejnych posunięć omac 
niających więź z masami, przy 
jednoczesnym umocnieniu wła 
dzy ludowej i usprawnieniu 
działalności jej organów, po­
sunięć zmierzających zatem 
zawsze w tym samym kierun­
ku: realizacji programu VII 
Plenum. Nie wolno zapomi­
nać. że całą partię obowiązuje 
I mobilizować winna ocena, 
jaką dal Komitet Centralny 
program ten formułując, oce­
na, że partię na ten program 
stać i musi być stać.

• • •

SPRAWA walki Ideologi­
cznej. walki o ludzkie 
umysły I serca. Sprawa 

należąca niewątpliwie do naj­
trudniejszych. Zwłaszcza o- 
becnle. Na czym polega spe­
cyfika tego okresu?

Przede wszystkim — w preeesle 
demokratyzacji nieuniknienie do­
chodzą do głosu, ujawniają się e- 
fekty wszystkich porażek, Jakie 
w walce Ideologiczne! ponieśliśmy 
w minionych latach, nie chcąc so- 
ble wówczas zdawać z tego spra­
wy. Pod lukrem dogmatyzmu — 
tkwiło nleras zwątpienie, pod 
grzmiącą osłoną skandowanych 
haseł — często obojętność, nieraz 
niechęć, czasem wrogość. Staty­
stycznym sukcesom naszego szko­
lenia ideologicznego — towarrysiy 
ła wp. ofensywa ideologiczna reh- 
glanetwa 1 jej, niejeden, realny 
sukces. Wreszcie: bolesne prawdy 
u jawnione w całym zakresie przez 
XX Zjazd KPZR wywołały wie!« 
zamętu w sercach i n mc »łach. 
Trzeba sobie zdawać sprawę, te

był to nie tylko wstrząs moralny, 
lecz również Ideologiczny. Nieje­
dna kwestia ideologiczna uznawa­
na od dawna za „załatwioną“ sta­
nęła w nowym świetle (zwłaszcza 
zagadnienie funkcjonowania pań­
stwa 1 kierowniczej roli partii), a 
przy tym — 1 Inaczej być nie mo 
gło — olbrzymi dorobek ideolo. 
liczny XX Zjazdu polegał w nie 
malej mierze na wyburzaniu 1 u- 
suwaniu gruzów: budowa zaś no­
wego nie może być dziełem ant 
jednego zjazdu, ani Jednego kraju. 
Cały światowy ruch robotniczy 
wniesie I Już wnosi do tej budo­
wy swój twórczy wkład.

Aby uzupełnić ten skrótowy 
obraz wspomnę, że rok 1956 
jest rokiem poważnych postę­
pów pokojowego współistnie­
nia, co jest ze wszech miar 
pozytywnym zjawiskiem, ale 
co niemniej ułatwia przenika­
nie i oddziaływanie ideologii 
burżuazyjnej na nasz naród.

Tylko na tym tle, 1 nie za­
pominając o nim, można mó­
wić o problematyce walki 
ideologicznej obecnie. Oczywi 
ste jest, że mamy do czyrtie- 
nla z próbami odzyskania te­
renu przez ideologię burżuazyj 
ną 1 idealistyczną, przy czym 
— 1 to ma decydujące znacze­
nie — wszystko to dzieje się 
nie na wyżynach księżyca, ale 
w bardzo konkretnej sytuacji. 
Jej cecha, w tej sprawie Istot 
na: walka Ideologiczna ma 
natychmiastowy, bezpośredni 
wpływ polityczny na masy. 
Aby to potwierdzić wystarczy 
powołać się na przykład prób 
idealizacji burżuazyjnej demo 
kracjl. Rzecz jasna, że takie 
próby mają znaczenie nie tyl­
ko w teorii — znajdują bezpo­
średni oddźwięk polityczny, 
zwłaszcza w judzeniu przeciw 
podstawom władzy ludowej, 
bo przecież zagadnienie demo­
kracji to u nas zagadnienie 
dnia. Trudno tu oczywiście 
wyliczyć wszystkie płaszczyz­
ny walki Ideologicznej. Re!i- 
gianctwo, szowinizm wszel­
kiej maści, kwestionowanie 
proletariackiego Internacjona

Gospodarze
Klubu Inteligencji

...przypominają zaintereso 
wanym o dyskusji na temat 
wychowania mlolzicży, któ 
ra odbędzie Się dziś o godz. 
18 w sali Klubu Oficerskie 
go w Koszalinie, przy ul. A. 
Lampe.

Jazz gra...
W najbliższą niedzielę tj. 2 

września miłośnicy jazzu będą 
mogli wziąć udział w koncer­
cie muzyki jazzowej, który od­
będzie się w sali «VDK o godt. 
18 i 20.

Wykonawcą koncertu będzie 
łódzki zespól jazzowy „Viola" 
oraz soliści. W programie 
piosenki polskie I angielskie.

Przedprzedaż biletów w „Or 
bisie“ oraz w kasie teatru na 
2 godziny przed koncertem.

Trzeba z tym skończyć
Dość często zdarzają się wy­

padki, że notoryczny pijak, czy 
chuligan w czasie jakiejś awan­
tury potłucze się 1 porani, wte­
dy, oczywiście, Idzie do przychód 
ni lekarskiej, gdzie go troskli­
wie opatrują i leczą. Jeżeli wy­
padek Jest dość poważny — o- 
trzymuje nawet zwolnienie le­
karskie.

Nie dość więc, że człowiek ta­
ki zakłóca porządek, wywołuje 
awantury, bijatyki — później tra­
cą dla niego cenny czas lekarze.

Podobne wypadki zdarzają się 
1 w sanatoriach. Nieraz pacjent 
troskliwie leczony przez szereg 
tygodni potrafi „wyrwać się" z 
zakładu do miasta, upić się i 
przeleżeć potem całą noc gdzieś 

rowie. Jasne, że w przeciągu 
tych kilku godzin wyniki długo-

WAZNIEJSZE TELEFON* 
I ADRES*

Pogotowie Ratunkowe tet. OS.
Straż pożarna — Ul. centrali 

523, tel. alarmowy — »8.
Pogotowie mllleyjne — telefon 

117.
Szpital Miejski, nt. Falata S/S, 

tel. 22 15, ul. Curie-Skłodowsklej 
- tel. 24-00.

NOWA HUTA — salto mortale.
Seanse o godz. 1(, 18 i 29.
„Młoda Gwardia" — Kokosa* 

wo — nieczynne.
WDK — Sprawa Bluma.
Seans o godz. 17.30.
Godz. 20 — „Dla każdego eol 

miłego" — w wyk. niemieckiego 
górniczego zespołu amatorskiego.

lizmu — zawsze zaobserwuje­
my bezpośredni sens politycz­
ny nadawany tym poglądom 
i nastrojom. Tak np. ostrze 
■wymierzone w internacjona­
lizm proletariacki konkretyzo 
wać się będzie w nastrojach 
antyradzieckich.

W tej sytuacji konieczno Jest 
nie tylko dawanie odporu naeisko 
w| Ideologicznemu przeciwnika — 
ale przejście do ofensywy. Waran 
kl po temu mamy, bo Ideologicz­
nie Jesteśmy silniejsi 1 zdrowsi 
niż pół roku temu, tak Jak silniej 
szv I zdrowszy Jest człowiek, któ­
remu usunięto szkodliwy nowo­
twór, choćby nową tkanką Jeszcze 
rany nie zarosły. Jesteśmy — co 
wiece! — silniejsi dziś niż przed 
VII Plenum, gdyż plenum *° 
wniosło nie tylko polityczny 1 go­
spodarczy program działania, leez 
również teoretyczny „program my 
tlenia": postulat rozwijania naszej 
teorii w najistotniejszych dziedzi­
nach (teoria państwa, teoria par­
tii) oraz poważny wkład własny.

W naszej ofensywie ideolo­
gicznej — która, oczywiście, 
mieć musi i bedzie bezpośred 
nie skutki polityczne — win­
niśmy starannie unikać niedo­
brych starych metod, pamię­
tać, że mocno uderzać trze­
ba we wroga, który wie, cze­
go chce, a przekonywać, prze­
konywać 1 jeszcze raz przeko­
nywać przyjaciela czy po pro­
stu człowieka dobrej woli, któ­
ry błądzi. W specyfice na­
szej sytuacji leży wreszcie 1 
to, że ofensywa Ideologiczna 
jest za: “m dyskusją Ideolo­
giczną. która nam samym 
nrzynieść ą Inna wzmocnienie 
1 wzbogacenie oreia. Praw­
dziwie zaś dyskutować to nie 
’naczv nrzemawiać z katedry 
ale walczrć 1 orzekonywać. z 
argumentami iść w masy 1 
siłą argumentów pozyskiwać 
je dla trudnej, komunistycz­
nej sprawy part!!.

KRZYSZTOF WOLICKI

trwałego leczenia Idą nie raz na 
marne.

Dyrekcja koszalińskiego Sana­
torium Przeciwgruźliczego w Ro- 
kossowle, niestety, ma bardzo 
często poważne kłopoty z ludźmi, 
będącymi no kuracji, a zachowu­
jącymi się niedopuszczalnie.

Kilka dni temu, korzystając z 
ładnej pogody. zorganizowano 
chorym wycieczkę do lasu na 
grzyby. Niestety, mity nastrój 
wycieczki został zakłócony bar­
dzo przykrym wypadkiem. Je­
den z chorych — Franciszek Czar 
nota. zam. w Koszalinie przy ul. 
Zwycięstwa 23 skorzystał z tego, 
że można było wyjść z sanato­
rium bez przepustki 1 uclekl do 
miasta. Po kilku godzinach kom­
pletnie pijany zjawił się w do­
mu. gdzie doszło do awantury 1 
bijatyki. Zona nie mogąc sobie 
z pijakiem poradzić — wezwała 
pomocy milicji.

Ną drugi dzień rano <!o dyrek­
tora sanatorium zadzwoniono z 
Komendy MO. — Co robić, prze1 
cięż to jest człowiek chory, któ­
ry się w tej chwili leczy — z 
tego powodu nie wolno w sto­
sunku do niego zastosować żad­
nych sankcji karnych. Milicja 
Jest bezsilna. Po wyjściu z aresz 
tu Franciszek Czarnota wrócił do 
sanatorium. Tu urządził znów 
awanturę, nawymyślał wszystkim 
dookoła i znów uclekł do miasta, 
gdzie powtórnie zatrzymała go 
milicja.

Franciszek Czarnota leczył się 
w sanatorium od 3-ch miesięcy. 
Stan jego zdrowia bardzo cięż­
ki, ostatnio znacznie się popra­
wił. Ale cóż z tego...

Państwo nie będzie przecież pta 
ciło za ludzi, dla których więk­
szą wartość przedstawia wódka, 
niż własne zdrowie, ą nawet ży- cle.

Ponieważ tego rodzaju wypad­
ki są dość częste z bardzo słusz­
nym wnioskiem wystąpiła war­
szawska „Syrenka" w „Świecie" 
(w jednym z lipcowych nume­
rów). Chodzi mianowicie o to 
aby wszyscy pijacy t chuligani 
nie m.ell prawa korzystam, z 
bezpłatnych usług placówek sa­
nitarnych, aby leczyli ste na wlas 
ny koszt. Projekt ten spotkał się 

1 poparciempracowników służby zdrowia i 
opinii publicznej. Projekt ten po- 

nafszybcle| zamienić 
się W obowiązującą ustawę.

Trochę więcej 
sumienności

W’ myil uchwały Min. Han­
dlu dyrekcja Koszalińskich Za­
kładów Gastronomicznych prze 
kazała swe irodki transporto­
we Przedsiębiorstwu Transpor­
towemu Handlu Wewnętrzne­
go. PTHW jednak nie zawsze 
w terminie wykonuje zlecenia.

Np. w dniu 23 bm. KZG 
przekazały faktury na artyku 
łu spożuwcze, ocet i papiero­
sy Do dnia 26 bm PTHW nie 
dostarczył jeszcze towaru do 
magazynu.

Jasnym jest, że nietermino­
we dostarczenie towaru wpły­
wa ujemnie na produkcję. Np. 
brak octu opóźnił zamaryno­
wanie większej iloćci grzybów.

J. DZIEMIAN

PROGRAM I
na dzień 31 bm. (piątek)

Program dnia: 5.15. 11.30, 17.00.
Wiadomości: 5.04, 6.00, 6.30, 7.00, 

7.30, 8.00, 12.04, 15.00, 19.00, 21.00, 
13.CO.

5.00— 8.30 transmisja pr. II. 
8.35 Muz. I aktualności. 9.00—11.5# 
przerwa. 12.10 And. dii wsi. 13.20 
Wiązanka melodii rozrywkowych. 
12.30 Przegląd filmowy „Kame­
ra". 13.00 Radziecka muz. lud. 
13.25 Utwory skrzypcowe komp. 
polskich. 13.40 Walce Lannera 1 
Waldteuflą. 14.20 Muz. operowa. 
15.10 Muz. dla wszystkich. 18.00 

-Z życia Związku Radzieckiego. 
16.30 Suita baletowa. 16.47 Duety 
R. Schumanna. 17.05 Orkiestra 
rozr. 17.25 Korespondencja z kra 
jów demokracji ludowej. 17.38 
Ulubieni piosenkarze. 18.00 „Ten- 
zlng — człowiek Everestu" — 
ode. wspomnień 3. S. Ullmana. 
18 20 Audycja aktualna. 18 30 Ze­
spół W. Kazanécklego. 19.03 Ra­
diostacja młodości. 19.30 Koncert 
symf. 20.03 Wiersze K. Iłlakowi- 
czównv. 20.13 D. c. koncertu. 
21.33 Ze świata jazzu. 22.03 Muz. 
rozr. I tan.
PROGRAM IT 
na fatl 387 mtr. 
ną dzień 31 bm. (piątek)

Program dnla> 3.45, 15.0.7.
Wiadomości: 5.01. 6.00, «..30, 7.0#, 

7.30. 8.00, 8.30, 12.04, 16.00, 20.0#. 
23.30.

5.10 Audycja dla wsi. 5.30 Muz. 
5.51 Glmn. 6.10 Scherza 1 grotes­
ki. 6.25 Kalendarz radiowy. 8 38 
Na różnych Instrumentach. 6.51 
Glmh. 7.10 Wesołe mel. i piosen- 
kl. 7 38 Tańce lud. różnych na­
rodów. 8.08 Przegląd prasy. 8.15 
Utwory F. Rusta. 8.36 Polski« 
pieśni ludowe. 9.«0 „Żmija“ — 
dla dzieci słuch. E. Jędrktewlęz. 
930 Wiązanka melodii. MO „Na­
sze letnie zabawy" — dla przed­
szkoli aud. st.-muz. 10.00 „Lato 
leśnych ludzi" — m. Rodziewi­
czówny. 10.20 Mel. z całego świa 
ta. ll.oo Muz. radziecka. 12.10 
Aud. dla wsi. 12.20—15.05 przer­
wa. 15.10 b?uz. lud. 15.30 „Gąs­
ka - Małgosia" — dla dzieci 
opow. J. Grabowskiego. 16.0.1 U- 
twory na harfę, tś.20 Zespół 
Kaczmarka. IB 50 z frontu tech­
niki. 17.00 nworzak: V symfo- 
ma. 17. U) Na warszawskiej fali 
10.00 Muz. operetkowa. 18.30 Muz. 
i aktualności. 18.55 utwory for- 
tepianows Revela. 19.20 Muz 
tan. 19.40 Radiowa spółdzielnią 
satyryczna. «0.23 Kronika aporto- 
wa. 20.35 „Kandida" — słuch, wg 
íf“*« B shaw- 2’”5 ro«' 
-ISO Poleski« piosenki. 22.40 Mar-

.•on#1» na wiolonczelę 1 
fortepian. 23.00 Węgierska mia. tan.

„Dnia Kolejarza" przyczyni się 
niewątpliwie do usprawnienia 
przewozów jesiennych — naj­

ważniejszego obeente zadania 
na kolei.

ew.
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Człowiek jest dobry
Najdziwniejsze »ą historie praw­

dziwe. Nawet największy talent 
pisarski nie zdoła stworzyć fik­
cji równie bogatej, kolorowej i 
zdumiewającej, jaką codziennie, 
na każdym kroku przynosi samo 
życie. Taką prawdziwą 1 zdumle 
■wającą historią jest życiorys pi­
sarza Edwarda Douwesa Dekke- 
ra. klasyka literatury holender­
skiej.

Pisarz ten znany na całym 
Owlecie jako autor wzruszającej 
powieści autobiograficznej pt. 
.Mak- Havelaar"*l, wydanej pod 
pseudonimem Multatnll, co po 
łacinie znaczy — „wiele przecier­
piałem“. Pseudonim ten jest 1 
wiele mówiący, i w pełni uspra­
wiedliwiony.

Służba w królewskiej admini­
stracji kolonii, w tym wypadku 
Indii Holenderskich (Indonezji), 
dawała — w powszechnej opinii 
— młodemu urzędnikowi tzw. 
wielkie szanse. Po te ..wielkie 
szanse“ sięgną! i Dekker. Jak 
więc do tego doszło, że przez 
wiele lat groziła mu nieustannie 
nędza, byt upokarzany i szyka­
nowany.

Otóż dyskretne milczenie po- 
ki-ywało zazwyczaj cenę, Jnką 
płaci! młody urzędnik holender­
ski za swe awanse. Ceną tą by­
ło sumienie i rezygnacja z uczci­
wości. Istniała tylko jedna dro­
ga wzbogacenia się: tupie 1 
grabić z zamkniętymi oczami. 
Być głuchym na cierpienie i łzy, 
udawać, że się nic dostrzega 

. krzyWdy, obdarowywać się zim­
nym murem obojętności przy każ 
dej dostrzeżonej niesprawiedli­
wości. Pamiętać tylke o sobie i 
o królewskim skarbcu, który trze 
ba napełniać.

Na drogę tę nie wstąpił młody 
nekker i postanowił przeszko­
dzić temu, by wstępowali na nią 
Inni, Wprawdzie nie miał żad­
nych szans, by z walki tej wyjść 
zwycięsko, ale nie osłabiło to 
jego zapału. Wzrusza nas bezkom 
promlsowość 1 romantyzm tej 
walki z góry skazanej na niepo­
wodzenie. mogącej przynieść tyl 
ko rczczarowania i klęskę.

A Jednak do klęski me doszło. 
Rolę książki Multatulego niektó­
rzy przyrównują do roli, jaką 
odegrała słynna „Chata wuja 
Toma“, Istotnie — wymowa de­
maskatorska obu książek Jest 
równię silna.

Siadami ludzkiej

W imieniu robotników Dzikowa

*) Multatu» — Maks Havelaar. 
Iskry, r. 1956, str. IM.

trącono z tej racji tylko 250 
zł.

Głosy i sali: — Rozbić 
szajkę! Rozbić szajkę! Roz­
bić szajkę!... Zyjemy w 
Polsce Ludowej, a nie obszar 
niczej!... '

Grodzicki: — robotnicy pi­
sali do Ministerstwa PGR. 
Pewnego dnia wieczorem za­
wezwali mnie, kierownik go­
spodarstwa Siuda 1 sekretarz 
KZ — kto pisał, mówcie... 
Nazwisk nie ujawniłem. Za­
grozili zwolnieniem. I tak się 
stało. Gdzie więc demokraty­
zacja życia w Dzikowie? Kie­
rownikowi Siudzie wszystko 
wolno, bo ma „plecy“ w Zjed 
noczenlu. Przyjeżdżają tutaj 
nocami i piją. Najczęściej dy 
rektor Mańkowski, który tu­
szuje nasze skargi na kierów 
lilka. A ten ma zawsze jedną 
odpowiedź: jak cl się nie po­
doba, wyrzucę na zbitą mor­
dę...

Te głosy nie były odosob­
nione. Zebranie, które prze­
ciągnęło się do północy wrza- 
ło żalem i potrzebą naprawy. 
Potrzebą sprawiedliwości.

łA/ KOMITECIE Powiato- 
wym PZPR w Wałczu 

wiedzą o Dzikowie wiele. Se­
kretarze tow. tow. Perło i 
Wojciechowski nie ukrywają, 
że zaistniały tam konflikt mię 
dzy robotnikami a kierownic­
twem —- to alarmujący pró- 
nlem. Towarzysze wiedza tak 
że o cechach samouspokoje- 
nia wobec tej sprawy, jakie 
dominują w dyrekcji wałec­
kiego Zjednoczenia. Nie ukry 
wano przede mną faktów po­
twierdzających kontakty dy­
rektora Mańkowskiego z kie­
rownikiem gospodarstwa Dzi­
ko wo. Mówiono dużo o ro­
dzinnych powiĄzaniaąJi. ’ o 
wręcz Jaskrawych naduży­
ciach 1 także o... całkowitej 
niemocy, jaką do tej pory 
wykazuje w tej sprawie Ko­
mitet Powiatowy.

Spotkanie załogi dzikow­
skiego PGR z kierownictwem 
KP i Zjednoczenia w Wał­
czu. w którym również u- 
czestnlczyłem, potwierdziło 
moje obawy. W Dzikowie jest 
źle i może być jeszcze go­
rzej. Upajając się dobrymi 
wynikami gospodarczymi te­
go PGR zatracono całkowi­
cie z pola widzenia codzien­
ne, życiowe kłopoty jego pra-

Znów na »zaszczytnym«
miejscu...

Ptasie rezerwaty
Zatoką Kirowa na zachodnim 

Wybrzeżu Morzą Kaspijskiego siu 
ty za zimowisko przelotnym pu- 
kom z olbrzymich terenów Euro­
py 1 Azji. Obszar zatoki | jej 
wybrzeży Jest rezerwatem. Za­
miast myśliwych IMwo tu spot­
kać uczonych, badających łydę 
1 obyczaje ptaków.

Ubiegłej zimy naukowcy zauwa 
żyli, że ogromne stada ptaków 
ule zatrzymały się — jak zwy­
kle — w zatoce Kirowa, lecz po­
leciały dalej na zachód. Okaza­
ło łię, że obrały one sobie za 
nowe zimowisko sztuczny zbior­
nik wodny na rzece Kurze, za 
wzniesioną niedawno zaporą i 
elektrownią Mfngeczaur. „Morze 
Mlngżczaurskie“ o długości prze- 
szło i km zapewnia „utrzymanie“ 
Wielkiej ilości ptactwa wodnego.

A. T.

cowników. Zapomniano o czlo 
wieku.

Me moim obowiązkiem jest 
prowadzenie dochodzenia, 
które ustaliłoby stopień prze- 
stępczcścl kierownika Siudy. 
Tym niewątpliwie zajmle się 
Prokuratura Powiatowa w 
Wałczu. Nie możemy nato­
miast dopuścić, a do tego u- 
poważnia nas opinia publicz­
na, do dalszego panoszenia 
się kacyków w rodzaju kie­
rownika Siudy. W Polsce Lu­
dowej, przechodzącej głęboki 
proces demokratyzacji życia 
nie ma miejsca dla ludzi, któ­
rzy wykorzystując zajmowane 
stanowisko przypominają 
swoim postępowaniem znie­
nawidzonych ekonomów z 
jnśniepańskich folwarków. 
Nie pozwolimy, aby 1 w Dzi­
kowie kierownik Siuda 1 kto­
kolwiek inny poniżał godność 
ludzką pracujących tam ro­
botników.

KRZYWDA wyrządzona za 
łodze PGR Dzikowo, 

krzywda wyrządzona partii i 
całemu uczciwie piacującemu 
społeczeństwu musi być na­
tychmiast naprawiona. Dla­
tego też domagamy się naj­
rychlejszego zdjęcia ze stano­
wiska kierownika gospodar­
stwa ob. Siudę, wobec które­
go, Jak potwierdzają dośwlad 
czenia przeszłości, nie można 
absolutnie stosować ulgowej 
taryfy. Domagamy się wszczę 
cia dochodzeń służbowych wo 
bcc vce dyrektora Zjednoczę 
nia PGR w Wałczu ob. Mań­
kowskiego.

Powołana przez KP spe­
cjalna komisja musi jak naj­
szybciej zadbać, aby uregu­
lowano wszystkie sporne 'pra 
wy między robotnikami a kie 
rownictwem gospodarstwa, 
aby wyrządzone krzywdy ma 
terialne l moralne natych­
miast naprawić. To leży w 
interesie robotników, to le­
ży w interesie partii I wła­
dzy ludowej.

JULIUSZ BIERNACKI

Brr! Zimno ml się robi na widok ceny tego ciepłego na­
poju firmowego...

Rys. Karol Baraniecki

Zv do podniesienia poziomu w 
tych dyscyplinach. Jak dotąd 
Koszalin nie wykorzystał oka­
zji. Idąc po linii najmniejsze­
go oporu rezygnuje się z udzia 
łu w tych zawodach, w któ­
rych nie możemy nic zdziałać. 
W efekcie nie przynosi to po­
prawy sytuacji, a przeciwnie 
jeszcze bardziej podważa auto 
rytet naszego sportu na forum 
ogólnokrajowym.

W przyszłym roku będziemy 
gospodarzami zawodów kolar­
skich. Można więc mieć na­
dzieję, że... kolarze będą ucze­
stniczyli w zawodach. Chcieli- 
byśmy jednak mieć pewność, 
iż na starcie staną również 
pływacy, gimnastycy — sło­
wem przedstawiciele wszyst­
kich dyscyplin objętych regu­
laminem pucharu.

Drużyna Śląska
w Koszalinie

Cestari 
wygrał wyścig 
dookoła Słowacji

Ostatni etap wjrtclgu dookoła 
Słowacji długości 203 km z Zlliny 
do Bratysławy wygrał Ruajczka 
(CSR) w 5:38:30 przed Cestarim 
(Włochy) 5:29:10 i Polakovicent 
O SH) 5:39:3’. Lisek 1 Ośląt HTzy- 
byli na metę w 5o_ó«obowe) gru­
pie. która sklasyfikowana została 
w jednakowym czasie 5:29:37, przy 
czym Lasak był 12. a Osiak 21.

Według nieoficjalnej klasyfika­
cji wyścig wygrał Cestari (Wł.) 
przed awym rodakiem Emillozzl, 
Szwedem Amellem 1 Czechoslowa 
kłem Kubrent.

Na zaprosze­
nie koszaliń­
skiej Sparty 
przybędzie w 

pierwszych 
dniach września 
do naszego mia 
sta piłkarska 
drużyna ze Ślą­
ska. Będzie to 
Ill-ligowy ze­
spół występują

cy w lidze stalinogrodzkiej I 
grupy — Polonia Piekary 
Śląskie.

Goście rozegrają w dniu 8 
września towarzyskie spotka­
nie ze Spartą.

Zespół śląski zajmuje w swo 
jej grupie piąte miejsce w ta­
beli rozgrywek. Piłkarze Polonii 
odnieśli w tym roku kilka po­
ważnych sukcesów w meczach 
towarzyskich. Pokonali oni 
Ii-ligowy zespól Górnika Szom 
bierki 5:3. a w międzymiasto­
wym spotkaniu z czechosło­
wacką drużyną OVTVS z Kar 
winy wywalczyli wynik remi­
sowy 4:4.

Budowlani (Gogolin) — 
Lokomotiv (Budapeszt) 3:5 (0:3)

Na stadionie sportowym Budo­
wlanych w Opolu odbyło się spot­
kanie w piłce ręcznej kobiet po­
między czołowym zespołem Polski 
— Budowlanymi Gogolin i Loko­
motiv Budapeszt.

Drużyna Lokomotiv już 8 razy 
zdobyła mistrzostwo Węgier, a w

roku bież, nie pontofiła na swym 
boisku ani jednej porażki, Spo*' 
kanie, mimo śliskiego boiska, st* 
ło na dość dobrym poziomic. W«* 
gierki doskonale operowały skrzy­
dłami i prostopadłymi podaniami 
szybko zdobywały teren. Zwycię­
stwo Lokomotiv w pełni zasłużone.

— Oto moje zdanie: książę Bogusław 
odstąpi zdobyte niedawno zamki i miasta 
— Yierraden. Lokenlcz i Pełczyce, zacho­
wując sobie jednak Gardziec i przyległe 
ziemie...

— Co? Gardziec? — odezwał się Al­
brecht. — Nit!

— Wasza książęca mość, pozwólcie...
Elektor wzruszył ramionami: po chwili 

namysłu skinął głową, że nie będzie prze­
rywać.

— Cesarz nadał Pomorze w lenno 
margrabiom brandenburskim — mówił 
Sapieński. — Niech tedy on przekazują 
te ziemie w lenno książętom pomorskim 
nie żądając w zamian spełniania obo­
wiązków. jakie każdemu lennikowi wobec 
jego seniora przystoją. lym sposobem 
jedna strona zachowa swą zwierzchność 
(do czego dążyła) a druga — będzie tę 
zwierzchność mogła przyjąć, bo w ślad 
za nią nie pójdą ciężary zbyt groźne dla 
wyniszczonego kraju, aby się na nie zgo­
dzić. W razie zaś wygaśnięcia rodu Pia­
stów pomorskich lub — Jak ich zwą nie­
którzy, Piastów szczecińskich — wszel­
kie ich ziemie obejmą Hohenzollernowie.

Rozejrzał się. Bogusław opuścił głowę, 
był wyraźnie zaskoczony słowami polskie­
go posła, podobnie zresztą jak Grzegorz 
Kleist. Ten nie wiedział co począć z ręko­
ma, które nigdzie nie mogły miejsca za­
grzać.

— Aby zaś oba rody związać ze >obą 
I na zawsze krwi rozlewowi tamę poło­
żyć — ciągnął Sapieński — niech książę 
pomorski pojmie za żonę Małgorzatę 
siostrzenicę elektora. To wszystko. Po

obiedzie obie Wysokie Strony zechcą 
ustosunkować się do powyższych propo­
zycji.

W czasie posiłku Bogusław prawie że 
nie jadł, obawiając się otrucia. Nie mógł 
zapomnieć skręconego bólem ciała swego 
brata i mak sokoła, wówczas, w czasie 
stypy na darłowskim zamku. Brak było 
dowodów, ale podejrzewał, że poselstwo 
brandenburskie miało dużo wspólnego 
z tą trucizną. Dlaczego by więc dziś nie 
mieli pozbyć się za jednym zamachem 
niewygodnego sąsiada? Ale to sprawa 
drugorzędna. Bił się z myślami: co od­
powiedzieć na projekt polskiego posła? 
Przecież jest niekorzystny dla Pomorza! 
Korzystając z okazji zagadnął o to Sa- 
pieńskiego.

Mości książę — odparł sędzia poznań­
ski — waść nie masz wyboru. Gdy Al­
brecht ruszy z tą potęgą na północ, za­
garnie całe Pomorze. Trzeba go więc za­
trzymać: „Masz, weź zamki, które przed 
paroma miesiącami zdobyłem i udław 
się”. Ale Gardźca. który tak długo odcią- 
g*t soki żywotne ze Szczecina — nie 
wolno dać. No i co? Pomorze nie traci 
ani skrawka ziemi, wprost przeciwnie 
zyskuje Gardziec. •

— A że mam hołdować elektorowi, to 
też nic? Z jego siostrzenicą się wiązać? 
Sukcesję przeklętemu rodowi jaszczurcze­
mu pozostawić?

— Tylko owa Małgorzata, Jeśli okaże 
się sekutnlcą (tfu, żebym w złą godzinę 
nie wymówił!) będzie waści życie zatru­
wać. A reszta? Pisana wiatrem! Niech 
Pomorze wzbogaci się, nabierze sił, a Je­
go książę umocni swą władz; — wtedy

będzie można inaczej zgoła mówić 
z Brandenburgią i o hołdzie i o sukce­
sji...

Także Albrecht naradzał się ze swoimi. 
Biskup Sessehnann uważał, że bez. na­
mysłu należy się zgodzić: wojsko będzie 
można rozpuścić do domów, a wódz wró­
ci w triumfie, bo bez krwawych ofiar 
osiągnął cel wyprawy. Jednakże elektor 
chciał próbować, czy uda się wytargować 
więcej. Zapytał Sapieńskiego, cóż zrobiłby 
polski król, gdyby on nie przystał na ta­
kie warunki?

— Na dwór krakowski — odrzekl wy­
mijająco poseł — przybył niedawno po­
słaniec księcia Jana z Żagania: tenże o po­
moc prosi przeciw wojskom Hohenzoller­
nów Jego Królewska Mość, Kazimierz 
Jagiellończyk, Król Polski. Wielki Książę 
Litewski etc. czeka na wieści ode mnie, 
aby udzielić w tej materii odpowiedzi...

Albrecht drgnął jakby go ktoś w gębę 
uderzył. Przygryzł wargę i spode łba zer­
knął na Polaka. Pan Sapieński zachował 
powagę, choć uśmiech cisnął mu się na 
wargi ilekroć spojrzał na rozindyczonego 
elektora. Brodaty olbrzym toczył wokół 
siebie, wzrokiem jakby się zastanawiał, 
komu pierwszemu wypruć trzewia.

Wreszcie dano znak do powstania od 
stołu. Przeszli na powrót do namiotu. 
Pan Sapieński rzeki z namaszczeniem: •

— Jeśli Wysokie Strony rozważyły 
rzecz glębnko w swym sumieniu tudzież 
naradziły się z najznamienitszymi męża­
mi ich księstw — niech objawią wszem 
wobec swą wolę.

— Przystaje na wszystko, eo się tu 
rzekło — powiedział ponuro Albrecht.

— Ja również — dodał Bogusław, za­
strzegając się jednakże: — Ale odpo­
wiedź szczegółową muszą przygotować 
stany. •

— Tedy wojsk od granicy prędzej nie 
cofnę! i

— Wasza wola, mości elektorze — Bo­
gusław na to — nie zwyklem bez sta­
nów rozstrzygać o losach ojczyzny.

(o. c. n.)

W ub. tygodniu we Wrocła­
wiu podsumowano wyniki te- 
goroczych imprez o Puchar 
Ziem Nadbałtyckich i Nadod- 
rzańskich. W obradach, ze stro 
ny koszalińskiej, udział wziął 
m. in. A. Krzemiński, praco­
wnik WKKF.

Po jego powrocie z Wrocła­
wia zapytaliśmy go o wyniki 
podsumowania.

— No cóż, zajęliśmy „za - 
szczytne“ siódme miejsce. — 
padla odpowiedź. I tu trzeba 
wyjaśnić, że w walce o puchar 
bierze udział 7 województw.

Trudno było zresztą liczyć 
na uzyskanie innego miejsca. 
Nie wystawiliśmy przecież re­
prezentacji do zawodów kolar 
skich, a takie dyscypliny’ ją£ 
gimnastyka czy pływanie mają 
u nas niestety swoją „niezlom 
ną“ tradycję.

Podczas obrad ustalono rów 
nież plan działania na rok na­
stępny. A więc przede wszyst­
kim walka o puchar w roku 
1957 odbędzie się w ośmiu dy­
scyplinach: w boksie, lekko­
atletyce, siatkówce, pływaniu, 
kolarstwie, gimnastyce, szer­
mierce i koszykówce.

Jak widńć, sporo tu dyscy­
plin, w których Koszalin ma b. 
mało do powiedzenia. Jednrk 
puchar został ufundowany już 
parę lat temu i to właśnie w 
tym celu, aby zmobilizować u- 
czestników tej wielkiej impre-

HUMOR
4

ZEBRANIE w PGR Dzi­
kowo rozpoczęło się 
późnym wieczorem. 

Schludnie urządzona świetli­
ca zgromadziła większość za­
łogi gospodarstwa. Nie wszy­
scy wiedzą co będzie tema­
tem narady. Wszyscy wiedzą 
natomiast, że chodzi o ważną 
sprawę — o atmosferę panu­
jącą w gospodarstwie.

Usta nie od razu otwiera­
ją się. Nie otwierają się, bo 
w dzikowskim PGR ludzie 
wolą Jeszcze milczeć. Boją 
się. Wiedzą, że na krytykę 
Kierownik Siuda znajduje od 
powiedź... Więc dlatego jesz 
cze wahają się. Czy napraw­
dę jednak nie ma o czym 
mówić? Czy dziś przy nadarza­
jącej się okazji nie pora, aby 
uczciwie wygarnąć sobie eo 
w’ trawie piszczy 1 przeszka­
dza żyć?...

W Dzikowie (powiat Wałcz) 
załoga popadła w konflikt z 
kierownikiem gospodarstwa. 
Konflikt poważny, decydują­
cy o pracy i rozwoju PGR u. 
Długo wahano się jak postą­
pić, Jakimi sposobami wal­
czyć o swoje. Swiafloma, bo 
tak trzeba nazwać część ro­
botniczej załogi gospodar­
stwa, postanowiła publicznie, 
bez jakichkolwiek kompromi­
sów, rozprawić się z bezpra­
wiem, kacykostwem, kanta 
mi. Dobrze się stało, że właś 
nie w ten sposób z braku od­
powiedzi na skargę wysłaną 
do Ministerstwa PGR przed 
sześciu tygodniami — posta­
nowiono zadecydować o przy­
szłości bytu załogi, o przy­
szłości gospodarstwa. A de­
cydowała większość, ci którzy 
przyjechali z łódzkiego, poz­
nańskiego, z Polski central­
nej. Ci, do których należą 
m. In. nasze - PGR, 1 którzy 
szczerze pragną, aby - stały 
się one wzorowymi socjalis­
tycznymi gospodarstwami. Co 
mówili ONI?,..

n Balcerzyk: — do 
mnie kierownik Siuda
powiedział: „Za dużo gadasz, 
a nic nie robisz. Jak cl się 
u nas nie podoba to spier... 
do Lodzi".

Wrona: — opieka kierow­
nictwa i KZ partit żadna. Od 
kwietnia paftll w Dzikowie 
nie ma. W moim domu prze­
cieka dach. Wystarczy kawa­
łek papy, by go naprawić. 
Gadałem — nic nie pomaga. 
Dla urzędników wszystko, dla 
robotników nic. Zapłaciliś­
my za dobrą pszenicę. Mąki 
z "niej jeść nie można. Jest 
zepsuta. Kierownik nie do­
trzymuje zobowiązań i dla­
tego nasze kobiety nie wy­
chodzą w póle. Oszukują nas 
z obliczeniami wynagrodzeń. 
Nie ma kontaktu partii z łudź : 
mi. Dziś pierwsze zebranie 
od wiosny. Po co więc jesteś­
my w partii?...

Kamiński: — za padnięcie 
maciory zaoczną decyzją uka­
rano mnie sumą 1 7Ó0 zł. 
Nie miałem za co wraz z ro­
dziną żyć. Brygadziście Kra- 
szewsklemu, który plje ra­
zem z kierownikiem Siudą po



Po zlocie

Tego dorobku nie można zaprzepaścić

Koszalin, 
dnia 31 sierpnia 1956 roku

Nakaz rozsądku i serca

rpEGOROCZNE lato za- J powiadało się pięk­
nie. Słoneczne u- 

palne dni czerwca ra­
dośnie nastrajały do życia. 
Ba! Jakże się tu nie cie- 

go, jakim był l Wojewódz­
ki Zlot zdał egzamin. Mi­
mo wielu niedociągnięć or­
ganizacyjnych i miało moi 
na o nim powiedzieć, że u- 
dał się. Większa część u- 
czestników zlotu swoim za­
chowaniem i -postawą za­
służyła na miano prawdzi­
wych harcerzy. Włożyli oni 
nie mało wysiłku by przugo 
tować się należycie do zlo­
tu.

Trudy l starania opłaciły 
się stokrotnie — harcerze 
otrzymali z rąk przedsta­
wicieli społeczeństwa sżtan-

Wydanie okolicznościowe 
Zarządu Wojewódzkiego ZMP

wzbogacone one były o do­
świadczenia ze zlotu.

Nie można jednak poprze 
stać na raz zdobytym do­
świadczeniu. Trzeba go sta 
le udoskonalać i rozwijać, 
trzeba w pracy harcerskiej 
wprowadzać nowe formy 
które dostarczają więcej 
wiedzy i wrażeń.

Ambicją wszystkich harce 
rek i harcerzy winno być 
to. by na przyszły zlot, 
który odbędzie się w roku 
1958 przyjść z jeszcze więk 
szym dorobkiem w pracy 
harcerskiej. Bo przecież zo­

bowiązują do tego słowa 
ślubowania złożone na zh 
cie. One powinny być dro­
gowskazem w pracy harcer 
sklej.

Viele drużyn-zostało wy 
różnionych na ostatnim zlo 
cie. Wielu druhów otrzyma 
ło pochwały za aktywny u- 
dzial w zlocie, za najlepsze 
osiągnięcia w zlotowym 
współzawodnictwie.

Starajcie się nie stracić 
miana najlepszych. Dbajcie 
o to, by w przyszłym zlo­
cie jeszcze więcej harcerzy 
mogło zasłużyć na wyróż­
nienie.

Nowe harcerstwo. Każda 
nowość łączy się zazwyczaj 
w naszym zrozumieniu z 
szeregiem spraw niezrozu­
miałych, niewiadomych. To­
warzyszą jej różne uczucia 
—aprobaty, rezerwy, sprze­
ciwu. Nie od razu wszyscy 
potrafią zobaczyć korzyści, 
¡akie niosą ze sobą zmiany. 
Wielu byłych przewodników 
drużyn już teraz rezygnuje 
z pracy, twierdząc, że jej 
nie podoła, lub też że ma 
tego wszystkiego poprostu 
dość.

Trzeba sobie na wstępie 
powiedzieć jasnoi nikt niko 
go nie będzie zmuszał do 
pracy w harcerstwie. Zbyt 
drogo kosztowały nas pró­
by sadzania ludzi na sta­
nowiska wbrew ich życze­
niu i powołaniu. Miast ofia 
mości i zapału składali oni 
beznamiętną daninę automa 
tycznej pracy. A harcerstwu 
potrzęba znacznie więcej. O 
co chodzi w tej chwili? Prze 
de wszystkim o to, aby jak 
najszybciej skończyć z utoż 
samlaniem harcerstwa, z je­
szcze jedną organizacją, 
której Jedynym celem jest 
mobilizowanie dzieci do na­
uki. To nie znaczy, że spra 
wę zdobywania wiedzy wy 
rugujemy zupełnie z zakre­
su pracy w harcerstwie. Ale 
faktem jest, że takie roz­
wiązanie pojęć prowadziło 
w prostej linii do narodzin 
nudy i sztampy. Nic bar­
dziej nie svykoteja dziecka 
jak brak określonego zajęcia 
dostarczającego mu rozryw 
ki i wrażeń. Z tej pustki wy 
szli młodzi sceptycy, chu­
ligani i przestępcy. Dlate­
go też III Plenum Zarządu 
Głównego ZMP podjęło u- 
chwalę wytyczającą harcer­

stwu nowe kierunki rozwo­
jowe. Nie z obłoków spły­
nęły aktualhe koncepcje. 
Przecież w wielu naszych 
drużynach pracowano od da 
wna inaczej. Wycieczki, bi­
waki, musztra, piosenki — 
oto niektóre formy w pełni 
zdające egzamin. Mieliśmy 
tego dowody zarówno przed 
zlotem Jak i w czasie jego 
trwania oraz podczas wa­
kacji.

W drużynach wakacyjnych 
na obozach powstawały wra 
żenią właściwie kształtujące 
osobowość dziecka. Ten do­
robek trzeba rozwijać jak 
najszerzej.

Powstają nowe władze 
harcerskie, potrzebni są lu 
dzie czujący się młodymi. 
Oni przecież mają nadawać 
ton całej nowej pracy. A 
celem jej jest wpojenie dzie 
cku odwagi, samodzielności 
karności, poszanowania swo 
jej i cudzej pracy, poczucie 
mocnego, głębokiego zwią­
zania się ze wszystkim, co 
służy szczęściu człowieka. 
Takie będzie społeczeństwo 
tym szybciej zmaterializuje 
s‘ę idea socjalizmu, jakim 
ukształtujemy młode V 
pokolenia.

Mamy dobrych aktywi­
stów wśród nauczycieli, dzia 
łączy społecznych i w sze­
regach ZMP.’ I właśnie im 
powierzamy nasz największy 
skarb — dzieci. Uczyńcie 
harcerstwo organizacją, dają 
cą dziecku maksimum tego, 
czego mu się od życia nale 
ży. Na efekty trzeba będzie 
poczekać, ale napewno będą 
one jaknajlepsze.

0 sytuacji i aktualnych zadaniach 
harcerstwa

w województwie koszalińskim
Z referatu Komendanta Wojewódzkiego Organizacji Harcerskiej w Koszalinie 

drh. J. Millera, wygłoszonego na naradzie aktywu wojewódzkiego w dniu 27 bm.

szyć, kiedy pogoda dopisu­
je że hej, a zlot odbywa 
się w Mielnie, miejscowoś­
ci która „posiada" nie tyl­
ko piękne jezioro ale. i mo­
rze. /I poza tynk' zl°t byl 
pierwszą tego rodzaju im­
prezą w dziejaclfsjmrcerstwu 
naszego województwa. Jdk 
to tam będzie? Zaintrygo­
wanie, ciekawość no i prze­
de wszystkim duma z moi 

noścl uczestniczenia w nim 
cechowała wszystkich nie­
mal młodych delegatów. Te 
dni pełne ważeń pozostaną 
na długo w pamięci.

Wielki ,.sejm" harcerzu 
województwa koszalińskie- 

dar. Uczestnictwo w szere­
gu imprez-'--- Zlotu wzboga 
cilo młodych druhów o 
wiele doświadćzeń.

Dorobek zdobyty na zlo­
cie jest duży. Mało duży — 
jest bogaty. 1 dlatego nie 
wolno go zaprzepaścić. Po 
zakończeniu zlotu zebrania, 
zbiórki harcerskie, czy we- 
czornice przy ogniskach po­
święcone były przekazywa­

niu wrażeń ze Zlotu. Jego 
uczestnicy dzielili się z ko 
legami zdobytą wiedzą, 
przekazywali nowe formy 
pracy. Dwa miesiące^ waka­
cji niewątpliwie też upły- 

nętu pod znakiem wycib- 
czek i biwaków. .4 przecież

Analiza obecnej Sytuacji w 
organizacji harcerskiej wska­
zuje, że nie możemy być za­
dowoleni z naszej dotychcza­
sowej pracy. W rezultacie o- 
gólnych błędów w dziedzinie 
wychowania, które znalazły 
szczególne odbicie w pracy 
organizacji ZMP, harcerstwo 
nie spełniło swoich zadań.

XX Zjazd zmuszając nas do 
krytycznej oceny całokształtu 
naszego życia, postawił nas 
— działaczy harcerskich — 
wobec konieczności nowego, 
odważnego i ostrego spojrze­
nia na sytuację wychowawczą 
wśród młodzieży I dzieci, wy­
dobycia na wierzch najbar­
dziej nabolałyeh schorzeń i 
błędów, obnażanie Ich źródeł 
i przyczyn. Nie wolno dłużej 
przemycać tych schorzeń w 
optymistycznym rejestrze o- 
Siągnlęć, twierdząc, że obok 
niewątpliwego dorobku mamy 
również niewątpliwe bra­
ki.

Na III Plenum ZG ZMP do 
konaliśmy oceny sytuacji 
wśród młodzieży I dzieci i 
wysunęliśmy równie rzetelny 
l zdecydowany niezadowalają­
cy się półśrodkami program 
działania.

Punktem wyjścia do tego 
„co I jak poprawić“ musi być 
analiza aktualnej sytuacji w 
harcerstwie w naszym woje­
wództwie.

Spróbujmy się zastanowić, 
czy I na ile dziele się lepiej 
w organizacji harcerskiej.

Wydaje się, że chociaż bez- 
snorne Jest pewne ożywienie 
pracy drużyn, zwłaszcza w 
okresie przygotowań do.Zlo­
tu Wojewódzkiego, to jednak 
ubiegły rok szkolny nie był 
przełomowym w pracy orga­
nizacji harcerskiej. Najważ­
niejszym dorobkiem tego o- 
kresu jest wytworzenie jasnoś 
cl na temat charakteru, zadań 
i specyficznych Jla harcertwa 
metod pracy. Zaczęliśmy się 
poważnie' zastanawiać nad ge 
neralną poprawą pracy har­
cerskiej.

Wzbogacając w ostatnim ro 
ku nasze harcerstwo o szereg 
nowych metod 1 form, wzbo­
gacając treść pracy, szczegół 
nie w przygotowaniach do 
Zlotu — czuliśmy Jednak wy 
•raźnie, że odnowy harcerstwa 
nie można osiągnąć doraźny­
mi środkami, że czas najwyż­
szy podjąć trud nad budową 
programu 1 systemu, który 
by znacznie podniósł poziom 
harcerstwa.

Dyskusja nad harcerstwem, 
w której aktyw naszego wo­
jewództwa ma poważny 
wkład, wysunęła szereg ele­
mentów do jego programu 1 
metod pracy.

Zaczątkiem tej pracy był I 
kurs Instruktorski, który ople 
rając się na dorobku organi­
zacji w naszym województwie 
wysunął szereg propozycji, 
które znalazły odzwierciedle­
nie w uchwale III Plenum 
ZG ZMP.

W trakcie tych prac musle- 
Uśmy poddać rewizji nasz sto 
sunek do spuścizny ZHP. U- 
znaliśmy, że mechaniczne 
przekreślanie doświadczeń 
2HP było błędem, że trzeba 
umieć krytycznie korzystać 
również i z doświadczeń bur- 
żuazyjnych systemów wycho­
wawczych.

W całej Jednak rozciągłoś­
ci potwierdzamy, że założenia 
walki o nowe harcerstwo 
przyjęte na III Plenum ZG 
ZMP są podstawą naszych o- 
siągnięć w doskonaleniu pra­
cy harcerstwa.

Twierdzenia, że Jakoby two 
rżymy nową organizację, któ­
ra zbliżona Jest do skautingu 
są bezpodstawne.

Uznaliśmy za konieczne zer 
wać raz na zawsze z podsta­
wowym założeniem systemą 
skautowego o „apolitycznym'' 
wychowaniu, o kształtowaniu 
charakteru 1 patriotyzmu mło­
dzieży w oderwaniu od istot­
nych problemów społecznych, 
w pełni atrakcji, ale sztucz­
nie izolowanym od życia 
w świecie zabawy, gry i 
„technik skautowych“.

Podstawą naszego wycho­
wania Jest aktywny udział 
dzieci w życiu naszego kraju 
budującego socjalizm.

W wychowaniu ideowym 
stwarzamy warunki, w któ­
rych dzieci spotykają się z 
praktyczną, realizacją idei so­
cjalizmu w życiu i same z 
własnej ochoty blcrą w nim 
udział.

Zasady Ideowe są najściślej 
związane z całością wycho­
wania 1 metodą harcerską.

Właściwości metody har­
cerskiej polegają na dobro­
wolnym i wewnętrznym na­
kazie płynącym z potrzeby 
kształtowania swej osobowoś­
ci — harcerz chce wiedzieć 
więcej niż umie.

Metoda harcerska Jest uję­
ta w -formie nakazu,— który 
pobudza harcerzy do działa- 

• nia. Jednakże nakaz musi być 
poparty przykładem starszych. 
Sprzyja temu atmosfera har­
cerska. Jest to serdeczne od­
noszenie się chłopców i 
dziewcząt wzajemnie do sie­
bie 1 do starszych. Podstawą 
metody harcerskiej Jest jej 
prostota i naturalność tzn. 
środki wychowawcze wynika­
ją z potrzeb życiowych, wią- 
żących harcerzy z życiem swe 
go środowiska.

Wytrzebić winniśmy do koń 
ca praktykę bujania w obło­
kach. laklernlctwa, unikania 
spraw drażliwych, nietypo­
wych dla środowiska 1 kon­
kretnej sytuacji. Winniś­
my brać życie takim 
Jakie jest, .ukazywać z 
Jednej strony wciąż postępu­
jący rozwój, z drugiej mobi­
lizować harcerzy do walki ze 
złem.

Harcerska służba Polsce, 
to nic, innęgo — jak udział 
na miarę dziecka w radoś­
ciach 1 troskach całego społe­
czeństwa. Podnosi to wartość 
harcerstwa 1 wyzwala całe bf 
gactwo środków wychowaw­
czych, rozmaitość planów w 
podejmowanych zadaniach pra 
ty.

kicał wychowawczy harcer­

stwa określa prawo 1 przy­
rzeczenie harcerskie. Ukazu­
je ono sylwetkę pełnowartoś­
ciowego człowieka, który w 
miarę swoich możliwości 
uczestniczy w życiu spo­
łeczeństwa. (Harcerz pragnie 
być pożytecznym. Jest praco­
wity, uczciwy i rzetelny. Har 

■ cerz Jest małym przyjacielem 
wszystkich ludzi walczących 
o pokój. Jest wrażliwy na 
krzywdę 1 niesprawiedliwość, 
harcerz kocha dom i rodzinę, 
obce są mu wybuchy nieza­
dowolenia, nie kinie, nie prze 
żywa — harcerz Jest czysty, 
dba o estetyczny wygląd wła­
sny i otoczenia, pracuje nad 
wyrobieniem, cech woli 1 cha­
rakteru). Cala metoda har­
cerska winna służyć temu ce­
lowi.

W dyskusji słusznie kryty­
kowano nas. że tradycję or­
ganizacji, która ma piękny 
rodowód — zwężyilśmy do 
chusty, znaczka 1 bohatera. 
Harcerzom nie wyjaśnia się 
przystępnej formy rodowodu 
organizacji. Każę się „mlni- 
strantować" znaczkowi,- chuś­
cie i bohaterowi. Stąd właś­
nie w sposób niewłaściwy 
oddziaływujemy na uczucia 
dzieci. Trzeba przywrócić 
właściwe miejsce 1 rolę tra- 
nycjom i zwyczajom w pracy 
harcerskiej. Ważnym czynni­
kiem w wychowaniu ideowym 
jest przyrzeczenie harcers-kle. 
Jest ono dobrowolnym stwier 
dzenlem, że dziewczynka czy 
chłopiec chce być harcerzem 
i postępować według prawa, 
kóżne są formy przyrzecze­
nia; najbardziej oddziaływuje 
na uczucia 1 wyobraźnię dzie­
ci przyrzeczenie przy ognis­
ku, w izbie harcerskiej, w 
miejscu historycznym.

U każdym jednak razie 
przyrzeczenie należy składać 
pojedynczo w obecności za­
stępu, do którego dany har­
cerz należy. Jest to chwila 
podniosła dla wszystkich u- 
czestnlków, jest ono tym o-

(Ciac dalszy na 2 str.)



O sytuacji i aktualnych zadaniach harcerstwa
w województwie koszalińskim

(Ciąg dalszy ze str. 1)

gr.lwem, które v.!ąże harce­
rzy w jedną wielką rodzinę. 
Pamiętajmy o tym. że pr. y- 
rzeczenle Jest tym mome i- 
tem, który na długo pozosta­
je w pamięci dzieci, jeśli 
Jest ono właściwie przygoto­
wane i przeprowadzone. Na 
Diwaku, wycieczce, obozie du 
żą rolę odgrywa ognisko har­
cerskie. Jest ono najczęściej 
zakończeniem dnia. Na ognls 
ku zazwyczaj prowadzimy ga 
wędę — może ona dotyczyć 
planu drużyny, znajomości o- 
kollcy, ale zawsze Jednak 
winna nawiązywać do harcer 
sklego prawa 1 konkretnymi 
przykładami je objaśniać.

Nie ma dobrej atmosfery 
w drużynie czy zastępie bez 
śpiewu. Pleśń wytwarza od­
powiedni nastrój. Zastępy i 
drużyna znają dużo pieśni, 
ale winny mieć też swoją 
własną, ulubioną.

Form pracy, które mocno 
wiążą uczuciowo z harcer­
stwem Jest wiele. Czuwać 
Jednakże musimy, by miały 
one właściwy charakter, zro­
zumiały dla dzieci. Najbar- 
dz'ej wartościowe są te zwy­
czaje, które drużyna wypra­
cuje sama.

Wydaje się za słuszne wpro 
wadzenie zasady, że wszyst­
kie drużyny 1 zastępy prowa­
dzą kroniki harcerskie, a po­
wiatowe 1 miejskie organiza­
cje harcerskie prowadzą Zło­
te Księgi, które by były hi­
storią pracy 1 rozwoju orga­
nizacji ircerskl.j. Reasumu­
jąc te rozważania wyprowa­
dź« się dwa wnioski:

PO PIERWSZE — konlecz 
ność umocnienia Ideowego 
charakteru harcerstwa w o- 
parclu o leninowską zasadę 
komunistycznego wychowania 
młodzieży przez praktyczny 
udział w budownictwie socja 
llzmu 1 wykorzystanie tych 
form pracy ZHP, które pomo­
gą nam przy realizacji na­
szych zadań.

PO DRUGIE — musimy 
wiedzieć, że przy słabości Ide 
owej 1 braku metodycznego 
wyrobienia naszych przewod­
ników może grozić pustka ide 
owa — atrakcja dla atrakcji, 
cel oderwany od życia i za­
dań społecznych harcerstwa.

Szereg korzystnych zmian, 
które osiągnęliśmy w roku u- 
biegłym stwarzają podatny 
grunt do dokonania zasadni­
czego przełomu w naszej ro­
bocie harcerskiej.

HARCERSTWO l SZKOŁA
Harcerstwo i szkoła mają 

wspólny ogólny cel — wszech 
stronne wychowanie młodzie­
ży. Harcerstwa nie można od­
gradzać, ani przeciwstawić 
śzkole. Jednakże określające 
dotąd Ich wzajemny stosunek 
hasło ,,Harcerstwo pierw­
szym pomocnikiem szkoły w 

Z niezapomnianych dni zlotowych

walce o wiedzę", rozumiane I 
jako podporządkowanie za 
dań harcerstwa zadaniom | 
szkoły, nie jest słuszne. Pro­
wadziło ono w praktyce do 
rozpłynięcia się harcerstwa w 
szkole, zwłaszcza oo zaslępo 
wanta funkcji samorządu ucz­
niowskiego- i nauczyciela 1 
zagubienia przy tym specy­
ficznych form pracy harcer­
stwa oraz praktycznej likwi­
dacji dobrowolności przyna­
leżenia do harcerstwa. Utrud­
niało to w praktyce wpływ 
na postawę moramą harcerza.

Bezpośrednia pomoc szkole 
w realizacji programu 1 osią­
ganiu coraz lepszych wyni­
ków nauczania nie może sta­
nowić głównego zadania ore. 
harcerskiej. Pomoc ta powin­
na wyrażać się w kształtowa­
niu właściwej postawy morał 
nej harcerzy, nie ograniczo­
nej jednak tylko do postawy 
„pilnego ucznia".

Harcerstwo winno wpajać 
dzieciom przekonanie, że su­
mienne wykonywanie obo­
wiązków szkolnych jest zada­
niem każdego harcerza. Jed­
nakże stosunek do obowiąz­
ków szkolnych nie może być 
jedynym kryterium przy 
przyjmowaniu do organizacji 
1 przy wyborze funkcyjnych.

Harcerze są świadomymi, 
aktywnymi uczestnikami ży­
cia szkoły. Drużyna w szkole 
musi żyć jednak równocześ­
nie własnym, wewnętrznym 
życiem.

Wielu aktywistów ZMP, nau 
czycień i rodziców zapytuje nas 
czy zmienimy strukturę dru­
żyn. Większość tych głosów 
krytykuje obecną strukturę, 
widząc w niej żrodlo niedowła 
du drużyny jako całości i prze 
ciążenia pracą tylko niektó­
rych harcerzy. Wydaje się, że 
te zjawiska nie wynikają z 
wadliwego ustawienia struktu­
ry a raczej z braku właściwej 
organizacji pracy wewnątrz 
drużyny. Na podstawie do­
świadczeń przodujących drużyn 
w województwie, wydaje się 
słuszne ustanowienie jednoli 
tych, obowiązujących wszystkie 
drużyny zasad wewnętrznej 
pracy.
DRUŻYN#

Drużyna w zasadzie n.e po­
winna przekraczać 100—200 har 
cerzy i harcerek (8 zastępów). 
Na terenie jednej szkoły może 
istnieć kilka dużyn. Każda 
drużyna ma zastępy zuchowe 
skupiające dzieci w wieku 8— 
10 lat. W szkołach niżej zorga 
nizowanych mogą istnieć samo 
dzielne drużyny zuchowe. Dla 
ułatwienia pracy, drużyna prze 
kraczająca 100 członków dzieli 
się na dwie grupy. Grupa taka 
liczy 3—4 zastępy i jest pod 
opieką i kierownictwem z-cy 
drużynowego czyli tzw. przybo 
cznego. Nie prowadzi on pracy 
wychowawczej, lecz opiekuje 
się zastępami i wyręcza druży 
nowego w różnych pracach. Dru 

żyna utrzymuje łączność z jed 
nostkami organizacyjnymi har 
cerstwa (Komendy Powiatowe 
i Wojewódzka) za pośrednict­
wem swego drużynowego, a 
całość drużyny bierze udział w 
zlotach, obozach i w całym ży 
ciu organizacyjnym wypełnia­
jąc nałożone na nią zadania. 
Wszystkie zastępy łączą ■ię w 
niej jak w ognisku współpra­
cy w większej grupie społecz­
nej. przez którą wchodzą do 
wielkiej rodziny harcerskiej.

Drużyna ma swoją nazwę. 
W nazwie zawarte jest 
im bohatera i miej 
scowość np. III drużyna 
harcerska im Feliksa Dzierżvń 
skiego w Rudkach, pow. Wałcz. 
Drużyna wybiera bohatera (w 
podanym przykładzie Feliksa 
Dzierżyńskiego), który jest dla 
członków drużyny wzorem w Ich 
życiu i postępowaniu. Bohate­
rami drużyn mogą być wybit 
ni działacze międzynarodowego 
ruchu robotniczego, walk naro 
dowo-wyzwoleńczych, bohatero 
wie pracy Polski Ludowej.

Drużyna obchodzi uroczyście 
szczególnie ważne momenty ży 
cia bohatera drużyny. Czyni 
to w formie przyrzeczenia, og­
niska, uroczystej gawędy itp.

Drużyna harcerska może po­
siadać sztandar. Rada druży­
ny w tym wypadku opracowuje 
regulamin sztandaru. Sztandar 
jest przechowywany w izbie 
harcerskiej. Drużyna występuje 
ze sztandarem na specjalnych 
zbiórkach, z okazji ważnych u- 
roczystości. Izba drużyny (har 
cówka) jest miejscem zbiorowe 
go życia drużyny. W izbie oho 
wiązuje specjalny regulamin 
izby, uchwalony przez radę dru 
żyny. .
CZŁONKOWIE DRUŻYNY

Członkiem drużyny harcer­
skiej może zostać z własnej wo 
li dziewczyna lub chłopiec w 
wieku od 10—16 lat (zuchem 
w wieku od 8—10 lat). Har­
cerz przez okres 1—3 m-cy 
pozostaje na próbie. Po przej­
ściu próby otrzymuje ksłążecz 
kę harcerską i ma prawo no­
szenia munduru. Na wniosek 
rady zastępu po próbie harcerz 
może zostać przez radę druży­
ny dopuszczony do przyrzecze 

'nia. Po przyrzeczeniu otrzymu­
je odznakę, czerwoną chustę i 
jako czynny członek organiza­
cji stwierdza swym postępowa­
niem odpowiedzialno^ -a ho­
nor harcerstwa

ZASTĘP

Zastęp może bvć dobrany: 
doborem samych harcerzy, za­
twierdzonym przez rade dru­
żyny. albo decyzją drużynowe 
go, wyrażoną w rozkazie dru­
żyny.

Zastęp liczy 15—25 harcerzy 
wraz z zastępowym i dzieli 
się na ogniwa Zbiórki zastępu 
odbywać się winny przynaj­
mniej raz na dwa tygodnie, a 
wycieczki zastępu bez względu 
na porę roku przynajmniej raz

w miesiącu (w okresie lata o- 
czywiscie częściej).

Zastęp może posiadać włas 
ny inwentarz, który stanowi 
część inwentarza drużyny.

Pracą zastępu kieruje rada w 
skiad której wchodzą: ogniwo­
wi i zastępowy, mianowany roz 
kazein drużynowego.

Rada zastępu ustala własny 
program . pracy, uzgadnia go 
na radzie drużyny z ogólnym 
planem pracy drużyny

RADA DRUŻYNY

Rada drużyny jest punktem 
centralnym całego życia dru­
żyny i tam decydują się naj­
istotniejsze sprawy związane 
z życiem drużyny.

Rada drużyny składa się z: 
drużynowego, przybocznych, za 
stepowych, sekretarza, ' gospo­
darczego, kronikarka.

Zebrania rady drużyny odby 
wać się muszą przynajmniej 
dwa razy w miesiącu. Przewód 
niczącym rady drużyny jest jej 
drużynowy — w zastępstwie 
przyboczny.

Rada drużyhy jest wybrana 
na dorocznej zbiórce wybor­
czej. Członkowie rady drużyny 
to harcerki i harcerze obdarzę 
ni zaufaniem swoich zastępów 
i drużynowego.

Za pracę odpowiedzialny jest 
drużynowy. Jest on odpowie­
dzialny przede wszystkim przed 
radą drużyny. Wszystkie pro­
gramy i plany pracy drużyno­
wego winny być przedyskuto­
wane i zatwierdzone na radzie 
drużyny.

Przdmiotem narad jest cale 
życie drużyny, każdy zastępo­
wy ma prawo przedstawienia 
swoich pomysłów i inicjatywy 
w sprawach zajęć i przedsię­
wzięć drużyny. Na radach dru 
żyny zastępowi składają spra­
wozdania z pracy swoich za­
stępów, omawiają realizację 
swego programu, trudności 
prowadzenia zastępu, pomyślne 
wyniki pracy, przedstawiają 
wnioski dziewcząt i chłopców 
ich pomysły i zainteresowania.
DRUŻYNOWY

Drużynowego mianuje Ko­
menda Powiatowa (Miejska). 
Drużynowy jest kierownikiem 
pracy harcerskiej na oznaczo­
nym terenie.

Drużynowy mianuje zastę­
powych w swojej drużynie w 
porozumieniu z kierownictwem 
szkoły. Utrzymując stałą więź 
z radą pedagogiczną i kierow­
nictwem szkoły, jest on zależ­
ny i odpowiada za swoją pra­
cę w harcerstwie przed instan­
cjami OH.

P. o. drużynowy otrzymuje 
mianowanie na drużynowego 
na podstawie oceny pracy, po 
ukończeniu kursu drużynowych.

Drużynowy może zdobyć ston 
nie instruktorskie oraz ma pra 
wn noszenia munduru kadry 
OH.

PRZYBOCZNY DRUŻYNY

Jest z-cą drńżvnowego we 
wszystkich sprawacli drużyny. 
Wybiera go rada drużyny. Mo 

| ze to być ZMP-owiec względ­
nie starszy harcerz o dużym 
wyrobieniu organizacyjnym.

ZASTĘPOWY

Zastępowego mianuje druży­
nowy (w rozkazie do druży­
ny) po wysłuchaniu opinii za­
stępu. Zastęp wybiera zastępo 
wego na zbiórce wyborczej.

Zastępowym może być rówie 
śnik chłopców i dziewcząt lun 
starszy harcerz względnie 
ZMP-owiec.

Zastępy nie są koedukacyjne.
Zastępcą zastępowego iest o- 

gniwowy I ogniwa

SEKRETARZ

Wybrany jest przn radę 
drużyny. Prowadzi sekretariat 
drużyny oraz protokółuje poste 
dzenia rady drużyny.

W sekretariacie muszą być 
prowadzone następujące księgi: 
ewidencja członków drużyny 
(książka odpowiednio porubry- 
kowana), kronika drużyny (mo 
że prowadzić specjalnie-wyzna- 
czony przez radę drużyny kro­
nikarz), księga pism wychodzą 
cych i przychodzących (dzien­
nik podawczy ze skoroszytami 
kopii wysłanych pism, oraz 
wpływających do drużyny). Prócz 

tego ma cn pod opieką prosto­
kątną pieczęć drużyny.

GOSPODARCZY DRUŻYNY

Prowadzi wszystkie sprawy 
gospodarczo • administracyjne 
drużyny, a w szczególności: 
prowadzi książkę kasową wraz 
z przynależnymi do niej docho 
darni, (kwitami), książkę maga 
zynową, inwentarza drużyny 
(wpisuje wszystkie przedmioty 
będące własnością drużyny) o- 
raz prowadzi magazyn druży*. 
ny.

O wydatkach drużyny nie 
przekraczających 30 zł decydu­
je drużynowy ze skarbnikiem, 
powyżej tej sumy rada druży­
ny.

Kwity (rachunki) wymagają 
dwóch podpisów przy ich akcep 
tacji — drużynowego i gospo­
darczego.

PLANOWANIE PRACY 
DRUŻYNY

Rada drużyny opracować win 
na na podstawie projektu wszy­
stkich harcerz^ na dany tok 
szkolny program pracy. Pro­
gram pracy drużyny opracowa­
ny winien być przez radę dru­
żyny na pierwszym Jej zebra­
niu po wakacjach. Na zebranie 
to przynoszą zastępowi progra­
my pracy swych zastępów (orno 
wionę poprzednio w zastępie), 
które winny być włączone do 
ogólnego programu pracy dru­
żyny.

Program zawiera plan pracy 
jaki konkretnie drużyna i zastę 
py zamierzają wykonać w cią­
gu roku. W związku z progra­
mem rada drużyny winna opra­
cować tzw. terminarz (plan pra 
cy drużyny), zawierający ter­
miny względnie okresy (od 
dnia) ich przeprowadzenia. Pro 
gram pracy drużyny, a zwłasz­
cza terminarz winien być Jak 
najściślej zrealizowany w cza­
sie.

DRUŻYNY PRÓBNE

W dyskusji nad harcerstwem 
słusznie wskazywano na dale­
ko niedostateczne zaangażowa­
nie samych dzieci do walki o 
ciągłe wzbogacanie treści i me 
tod pracy drużyny.

Sprawa ta ma ogromne zna­
czenie, szczególnie w najbliż­
szym okresie, kiedy będziemy 
musieli „podciągnąć” większość 
drużyn do poziomu przodują­
cych. Niektórzy przewodni­
cy proponują wprowadzenie w 
bieżącym roku szkolnym tzw. 
okresu próbnego dla drużyny. 
Okres próbny polegałby na 
tym, że w ciągu 2 — 3 m-cy 
drużyna wypełnia następujące 
warunki: przestrzega zasad
pracy wewnętrznej, posiada u- 
stalony skład zastępów i ogniw, 
wywiązuje się ze wszystkich 
zobowiązań organizacyjnych, 
przvnajmnicf połowa harcerzy 
powinna złożyć przyrzeczenie.

Okres próbmó może bvć prze­
dłużony. Drużyna próbna nie 
może posiadać jeszcze bohate­
ra drużyny, sztandaru, poza 
tvm ma wszystkie inne prawa. 
Przv końcu nróbnego okresu na 
stęnuje kontrola nracv drużvny 
przez Komendę Powiatową, któ 
ra nr’vlmnje drużvnę do uh 
Polski f udowel. a’bo przedłuża 
okres nróbny W razie przyjęcia 
Komenda zatwierdza bohatera 
i wręcza drużynie dyplom 
stwieedzaiacy o przynależności 
do OH Polski Ludowej.

Harcerstwo Jest ideowo- 
społeczna organizacją dzieci 
1 młodzieży Polski Ludowej. 
Organizacja wychowu je ak­
tywnych 1 świadomych oby­
wateli naszej ojczyzny, przy­
szłych komunistów. Aby to o- 
siągnąć niezbędne Jest sku­
pienie do pracy z dziećmi wy 
chowawcłM. traktujących 
swoje obowiązki jako wkład 
w budowę socjalizmu 1 czer­
piących z nich osobiste zado­
wolenie. Konieczne Jest moc­
ne nowlązanie harcerstwa z 
całością ruchu młodzieżowego 
w ramach ZMP.

Podstawową kadrę w pracy 
harcerskiej stanowią przewód 
uley drużyn.

Z naszą organizacją harcer­
ską liczącą 28 tys. członków 
skupionych w przeszło 460 
drużynach pracuje: 105 prze 

wodników etatowych. 252 ry­
czałtowych, około 100 spo­
łecznych.

Przewodnicy, to w zasadzie 
młodzi nauczyciele, posiadają 
cy często wiele zapału I ener­
gii, lecz nie zawsze doświad­
czenie pedagogiczne I w wlęk 
szóści słabe umiejętności z 
zakresu pracy harcerskiej.

Pogłębia to fakt, te brak 
było określenia, pozycji prze­
wodnika w szkole, Jak i w 
stosunku do drużyny (obarczę 

,ni nadmiernymi obowiązkami 
iijezwiązanymi z pracą har­
cerką). Powodowało to czę­
sto rezygnację z UJ funkcji, 
tymczasowe traktowanie swej 
pracy. Duża płynność kadr 
miała bardzo ujemny wpływ 
na całokształt tycia harcer­
skiego. Nie można nie wziąć 
pod uwagę 1 teg^. te pewna 
część przewodników; to ludzie 
przypadkowi, nie związani 
bliżej z pracą harcerską. In­
stancje ZMP często admini­
stracyjnie kierowały prgcą 
przewodników, ograniczając 
się Jedynie do organizowani« 
tzw. seminariów. Dotychcza­
sowe szkolenie w zasadzie nie 
sprzyjało kształtowaniu dzia­
łacza - społecznika oraz na­
bywaniu praktycznych umie­
jętności harcerskich.

Sytuacja kadrowa w bieżą­
cym okresie wymaga znaczne 
go zwiększenia doboru kadr 
drużynowych.

Przewidywany wzrost kadr 
drużynowych uzasadniony 
jest trzema względami: po­
działem większych drużyn na 
kilka mniejszych, organizacją 
drużyn w większości szkół, 
koniecznością zastąpienia 
niektórych dotychczaso­
wych przewodników przez In­
nych, bardziej przygotowa­
nych.

Wobec tego nalety odpo­
wiedzieć na zasadnicze pyta­
nia: skąd dobrać brakujących 
ludzi, w jaki sposób z nimi 
pracować, by mogli szybko 
zdobyć Jak najwięcej prak­
tycznych umiejętności do pra 
cy z harcerzami.

Dotychczas stosowaliśmy za 
sadę rekrutowania przewodni­
ków wyłącznie spośród nau­
czycieli. Uchwała III Plenum 
ZG ZMP wskazuje na konlecz 
ność uruchomienia nowych re 
zerw kadrowych, a głównie 
speśród młodej inteligencji 
miejskiej 1 wiejskiej.

Zwracamy się do wszystkich 
tych, którzy chcą razem z na- 
mj wychowywać dzieci w har 
cerstwie. Wyciągamy przy­
jazną dłoń do tych wszyst­
kich, których w toku niewłaś­
ciwej często sekclarsklej po­
lityki kadrowej — w poprzed 
mm okresie — odsunęliśmy 
od pracy na odcinku harcer­
skim.

Do tych wartościowych ludzi 
którzy pozbyli się już 
obciążeń skautowych. Z całą 
mocą Jednak postulujemy, że 
pracą harcerską kierować mo 
gą tylko ludzie Ideowo zwią­
zani z naszym ustrojem, re­
alizujący wskazania partii 1 
ZMP. Harcerstwo Jest częś­
cią składową ruchu młodzie­
żowego, kierowanego przez 
ZMP.

Zadania instancji ZMP wo­
bec OH są poważne 1 głów­
nie polegają na tym, że:

Instancje ZMP wytyczają 
kierunki działania swoim te­
renowym organizacjom har­
cerskim poprzez uchwały pod 
Jęte na konferencjach spra­
wozdawczo-wyborczych:

ZMP deleguje do pracy w 
harcerstwie swój najlepiej 
przygotowany aktyw;

Koła ZMP pomagają druży­
nom w ich pracy,

III Plenum ZG ZMP pod­
dając analizie sytuację i aktu 
alne zadanln harcerstwa usta­
nowiło nowe koncepcje orga­
nizacyjnego kierowania har­
cerstwem przez ZMP.

Dla kierowania OH Polski 
Ludowej III Plenum powołało 
Komendę Główną, a do koń­
ca br. zostanie powołana 
Komenda Wojewódzka 1 Po­
wiatowe w naszym wojewódi-

(dokoiczenla na itr. S



O sytuacji i aktualnych zadaniach 
harcerstwa 

w województwie koszalińskim
Dokończenie z 2 str.

/ Co przemawiało za podję- 
Clem tych decyzji?.
I
10 Charakter 1 specyfika ru­

chu dziecięcego. Jego od­
rębność w stosunku do ru­
chu młodzieżowego. Buch 
dziecięcy prowadzony Jest 
przez aktyw młodzieżowy 
kierowany przez partię, na 
tomlast ZMP Jest ruchem 
młodzieżowym prowadzo­
nym przez samą młodzież, 
kierowanym przez partię.

• Uniezależnienie organiza­
cji od administracji szkol 
nej. Zależność drużyn 1 
kadry od władz szkolnych, 
prowadziła często do adml 
nlstrowanla pracą harcer­
ską. Niedopuszczalne sta­
ło się tolerowanie w dal­
szym ciągu faktu, że po­
litycznie i metodycznie 
pracą harcerstwa kierują 
dwa ośrodki: ZMP 1 wła­
dze szkolne.

0 Konieczność zmiany wadll 
wej struktury kierownic­
twa OH hamującej dotych 
czas rozwój ruchu dzie­
cięcego. Aparat ZMP mi­
mo dużej poprawy w dal­
szym ciągu Jest słabo przy 
gotowany fachowo do po­
mocy przewodnikowi. Po 

za tym v-ce przewodniczą­
cy ZP ZMP obarczeni in­
nymi obowiązkami prak­
tycznie słabo kierują pra­
cą drużyn.

INSTANCJE POWIATOWE
Drużyny harcerskie istnie­

jące na terenie danego po­
wiatu lub miasta tworzą po­
wiatową (miejską) organiza­
cję harcerską. Pracą organi­
zacji kieruje komenda 1 rada 
harcerska wybrana na konfe­
rencji drużynowych całego 
powiatu 1 zatwierdzona przez 
Komendę Wojewódzką w po­
rozumieniu z ZP ZMP.

W skład Komendy Powia­
towej powinni wchodzić naj­
bardziej doświadczeni działa­
cze OH terenu: drużynowi, 
nauczyciele, fachowcy itp.

Komenda Powiatowa skła­
da się z 7—11 osób, w tym 
komendant 1 z-ca komendan­
ta oraz Rada Harcerska w 
liczbie od 20 — 30 osób, na 
czele której stoi przewodni­
czący.

ZAKRES DZIAŁANIA 
KOMENDY POWIATOWEJ

— Mianuje drużynowych, 
— kieruje bieżącą pracą dru 

żyn,
— reprezentuje OH wobec 

szkoły I władz oświato­
wych i stale z nimi współ 
pracuje,

— prowadzi pracę zespołu 
drużynowych swego tere­
nu: doszkala Ich w toku 
pracy, organizuje obozy 1 
kursy waKacyjue. Szkoli 
zastępowych 1 Innych funk 
cyjnych,

— kieruje pracą gabinetu 
harcerskiego w Domu Har 
cerza oraz deleguje swe­
go przedstawiciela na 
członka rady pedagoglcz- 
pej Domu Harcerza,

— organizuje wspólne akcje 
i Imprezy drużyn swego 
terenu.

INSTANCJE
WOJEWÓDZKIE

Powiatowe i miejskie or­
ganizacje harcerskie Istnieją­
ce na terenie województwa 
tworzą Wojewódzką Organi­
zację Harcerską, której pra­
cą kieruje Komenda Woje­
wódzka.

Komenda Wojewódzka OH 
składa się z: 
0 komendanta,
0 3 zastępców komendanta 

d/s programowo-organiza­
cyjnych, szkolenia kadry 1 
zuchów,

• aktywu wojewódzkiego 1 
powiatowego.

Rada Harcerska składa się 
z grupy działaczy harcerskich 
oraz wszystkich komendantów 
powiatowych i miejskich.

UGOLNE ZADANIA 
KOMENDY 
WOJEWÓDZKIEJ

• Sprawuje ogólne kierow­
nictwo nad działalnością 
OH na swym terenie oraz 
reprezentuje OH wobec 
władz 1 społeczeństwa.

0 Powołuje Komendy Po­
wiatowe i Miejskie, kie­
ruje ich pracą.

0 Organizuje akcje 1. Impre­
zy dla wszystkich organi­
zacji powiatowych 1 miej­
skich swego terenu.

0 Szkoli drużynowych I in­
struktorów Komend Powla 
towych 1 Miejskich oraz 
przyznaje niższe stopnie 
instruktorskie.

0 Prowadzi gospodarkę fi­
nansową za pośrednic­
twem pionu finansowego 
ZMP.

Komendy harcerskie wszy­
stkich szczebli kierują samo­
dzielnie całokształtem działal­
ności harcerstwa na swoim 
terenie 1 odpowiadają za nią 
przed Instancjami ZMP. Pra­
cują w stałej łączności z wła­
dzami oświatowymi.

Ślubowanie 
harcerskie

Ślubujemy Tobie Ojczyzno

My — harcerze Ziemi Koszalińskiej

na krew ojców i braci naszych

poległych w walce o Ludową Ojczyznę,

na testament wielkiego patrioty i rewolucjonisty

Towarzysza Bolesława Bieruta,

na Sztandar Wojewódz. Organizacji Harcerskiej

Ślubujemy!

— zawsze wierni prawu i przyrzeczeniu harcer­
skiemu

strzec honoru naszego Sztandaru,

oddać wszystkie siły

dla rozkwitu 1 świetności

Piastowskiej Ziemi Koszalińskiej,

dla rozkwitu 1 piękna

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Uchwała III Plenum ZG ZMP
o głównych kierunkach dalszego rozwoju organizacji harcerskiej

Ogólne błędy minionego o- 
kresu ze szczególną siłą zacią­
żyły na naszej pracy wycho­
wawczej z dziećmi. Organiza­
cja harcerska, jaką mieliśmy 
dotychczas, w niedostatecz­
nym stopniu spełniała swoje 
zadania. Dlatego obecnie jed­
ną z najważniejszych spraw 
dla ZMP jest przebudowa 
pracy harcerstwa. Musimy tę 
pracę oprzeć na nowych, słusz­
niejszych podstawach.

Pomimo ogólnie niez^owa- 
lającej sytuacji w harcerstwie, 
mieliśmy jednak w ostatnich 
latach i szereg pozytywnych 
wyników osiągniętych wysił­
kiem najlepszych przewodni­
ków. nauczycieli i drużyn har­
cerskich. Stanowią one nasz 
wartościowy dorobek, do któ­
rego nawiązujemy.

Do osiągnięć harcerstwa na­
leży poważny wkład w rozwi­
janie uczuć patriotycznych i 
aktywności społecznej dzieci. 
Udział drużyn w ważnych dla 
całego kraju zadaniach, wią­
zał dzieci z życiem społeczeń­
stwa, kształtował Ich ideową 
postawę.

W pracy naszego harcerstwa 
staraliśmy się nawiązywać, 
choć dość formalnie, do rewo­
lucyjnych tradycji polskiej ko­
munistycznej organizacji dzie­
cięcej „Pionier". Poprzez po­
stacie bohaterów drużyn har­
cerstwo zbliżało dzieciom po­
stępowe tradycje narodu.

Rozwijając w drużynach 
przyjaźń dla dzieci innych 
krajów, kształtowaliśmy po­
czucie serdecznej więzi harce­
rzy z walką innych narodów 
o wolność i sprawiedliwość.

Wspólna praca i zabawa w 
drużynie uczyły dzieci odpo­
wiedzialności nrzed kolekty­
wem. rozwijały umiejętność 
współżycia i współdziałania 
w zespole.

Dorobkiem organizacji jest 
również postawienie obowiąz­
ku dobrej nauki jako ważne­
go zadania każdego harcerza 
| budzenie poczucia odpowie-

dzialności za postawę 1 zacho­
wanie kolegów.

Nie potrafiliśmy jednak te­
go cennego dorobku wykorzy­
stać. Zagubiliśmy i wypaczy­
liśmy w praktyce słuszne za­
łożenie, iż udział harcerzy w 
pracy dla Ojczyzny jest pod­
stawą wychowania ich w or­
ganizacji — daje dzieciom wie­
le przeżyć, wiąże mocną przy­
jaźnią harcerskie zastępy, 
kształtuje Ideową postawę 
chłopców 1 dziewcząt.

Z biegiem lat społeczne po­
czynania harcerzy ograniczy­
liśmy do ogólnych akcji go­
spodarczych i politycznych nie 
powiązanych z codziennym 
życiem dzieci.

Nie doceniliśmy w praktyce, 
że główną i zasadniczą spra­
wą w harcerstwie jest organi­
zowanie różnorodnej odpowia­
dającej potrzebom i możli­
wościom wieku działalności 
społecznej dzieci, ich udziału 
w życiu swojej szkoły, wsi 
czy miasta, ich wspólnej za­
bawy i pracy w koleżeńskim 
zespole.

Przyjęcie zasady „Harcerz 
pierwszym pomocnikiem szko­
ły w walce o wyniki naucza­
nia" zwęziło pole działania 
organizacji, osłabiło tej wpłvw 
na dzieci ze szkodą dla wspól­
nych celów szkoły i drużyny.

Zarząd Główny uważa, że 
rozszerzenie zakresu działa­
nia poza ramy szkoły nie na­
rusza w niczym ideowej wię­
zi organizacji ze szkoła, ma 
na celu lepszą niż dotąd rea­
lizacje wspólnych zadań wy­
chowawczych.

Program pracv harcerskich 
drużyn i zastenów opierać się 
winien na konkretnych zada­
niach. Muszą one bvć tak do­
bierane. aby dawały dzie­
ciom dużo różnorodnych prze­
żyć i radości, zaspakajały po­
trzebę ruchu i zabawy.

Najbliższe pole działania dla 
harcerzy, to organizowanie 
własnego życia w ogniwie, za­
stępie, drużynie, urządzanie 
wycieczek, obozów, ciekawyct

ognisk 1 wesołych zbiórek, 
własnoręczne sporządzanie 
sprzętu do zabaw, zdobywanie 
odpowiednio dobraną pracą 
funduszów drużyny.

Im starszy zastęp tym moc­
niej jego praca i zabawa spla­
tać się powinny z życiem oto­
czenia — szkoły, gromady, 
miasta, całego kraju.

Rozszerzając w toku reali­
zacji różnorodnych konkret­
nych zadań, horyzonty my­
ślowe harcerzy, stwarzając 
szerokie możliwości stosowa­
nia w praktyce zdobytych w 
szkole wiadomości harcerstwo 
najlepiej pogłębiać będzie wie­
dzę dzieci.

Kierowanie działalnością har 
cerzy wymaga uwzględnienia 
właściwości wieku, doboru 
zadań zgodnych z zaintereso­
waniami dzieci, sprężystej i 
kształcącej organizacji. Pomo­
cą dla przewodników w takim 
prowadzeniu zajęć będą spra­
wności harcerskie.

Sprawności wchodzą w ży­
cie od września br. W ciągu 
roku szkolnego prowadzić na­
leży systematyczną pracę nad 
dalszym doskonaleniem pro­
gramu sprawności. Należy 
także opracować zróżnicowa­
ny program zadań dla drużyn 
na wsi i w mieście, dla dzieci 
starszych i młodszych.

II.

W wielu drużynach przyna­
leżność do harcerstwa do ni­
czego nie zobowiązywała. Dzle 
ci często zapisywały się do 
organizacji dlatego, że było to 
dobrze widziane w sz.kole. 
Nie czując, że wymaga to od 
nich pracy nad własnym cha­
rakterem i postawą.

Chcemy, żeby do harcer­
stwa należało jak najwięcej 
chłopców i dziewcząt. Chce­
my jednak jeszcze bardziej 
żeby słowo, harcerz, nie było 
dla nich pustym dźwiękiem. 
Rezygnowanie z wymagań na 
rzecz masowości było z naszej 
strony błędne i szkodliwe.__

Harcerstwo musi stawiać 
zrozumiale dla dzieci wyma­
gania i konsekwentnie je 
egzekwować.

Wstępując do organizacji 
każde dziecko musi poznać 
i zrozumieć sens zobowiązań, 
jakie dobrowolnie przyjmuje.

Temu służyć ma prawo 1 
przyrzeczenie harcerskie. Trze­
ba wskazywać harcerzom 
związek całej ich działalności 
z treścią prawa, przyzwycza­
jać do oceny postępowania 
własnego i kolegów w myśl 
jego wskazań.

Podkreślając nadal obowiąz­
ki harcerzy wobec szkoły, mu- 
simy także objąć wpływem 
organizacji życie dzieci poza 
szkołą, pomagać w wychowa­
niu dzieci w rodzinie, kształ­
tować postawę harcerzy wo­
bec kolegów, wobec ludzi star­
szych i małych dzieci.

Poczynając od najprostszych, 
codziennych spraw, budzić 
trzeba w dzieciach ambicję 
kształtowania w sobie cech 
charakteru opartych na idea­
łach właściwych komunistom: 
odwagi, dzielności, rzetelności 
w słowie i działaniu, wrażli­
wości na krzywdę i potrzeby 
innych, wytrwałości w walce 
ze ziem.

Dla skonkretyzowania dziec­
ku wymagań, jakie przed nim 
stawia brganizacja, Zarząd 
Główny postanawia wprowa­
dzić obok sprawności — stop­
nie harcerskie.

Pomocą dla harcerzy w zro­
zumieniu sensu ich pracy, są 
formy organizacyjne i oparcie 
się na naród.-wyzw. rewolu­
cyjnych tradycjach. Powin­
niśmy szerzej niż dotąd się­
gać do postępowych, patrio­
tycznych tradycji naszego na­
rodu, zbliżać dzieciom posta­
cie rewolucjonistów, bojowni­
ków o wolność, postęp i spra­
wiedliwość. Trzeba lepiej wy­
korzystywać harcerską sym­
bolikę.

Zarząd Główny uważa za 
konieczne opracowanie dla. 

harcerzy historii ich organi­
zacji.

Trzeba również troszczyć 
się o to, aby obok tradycji 
całej organizacji powstawały 
i wzbogacały się tradycje i 
zwyczaje organizacji woje­
wódzkich, powiatowych, dru­
żyn i zastępów.

III.

harcerstwo obejmowało do­
tąd dzieci do lat 14-tu. Do­
świadczenie wskazuje, że więk 
szość chłopców 1 dziewcząt 
15—16-letnich nie dorasta 
jeszcze często poziomem ogól­
nego wyrobienia do wymagań 
stawianych przez ZMP i cią­
ży swymi zainteresowaniami 
ku harcerstwu. Aby zaspo­
koić te potrzeby, a jednocześ­
nie ułatwić wychowanie w or­
ganizacji własnej, młodej ka­
dry Zarząd Główny postana­
wia podnieść granicę -wieku 
harcerstwa do lat 16-tu.

Ze względu na korlieczność 
zróżnicowania nracy z naj­
młodszymi dziećmi, należy 
wyodrębnić w drużynach za­
stępy w klasach II—IV jako 
zastępy zuchów. opracować 
dla nich specjalny program o- 
raz przystąpić do wydawania 
pisma zuchowego.

Dla zapewnienia lepszych 
niż dotąd warunków wszech­
stronnego rozwoju dziewcząt 
i chłopców oraz uwzględnia­
nia Ich specyficznych zainte­
resowań, ustala się w druży­
nach podział na odrębne za- 
steoy harcerek i harcerzy.

Zastępy powinny grupować 
harcerzy z nrzvległych klas, 
nn. V—VI, VI—VII itd. Umo­
żliwi to wzalemne oddziały­
wanie na s’ebie starszych i 
młodszych dzieci.

Ustalenie tych zasad -nie wy 
klucza jednak możliwości po­
zostawienia zastępów koedu­
kacyjnych lub grupujących 
dzieci z jednej klasy.

Praca w kolektywie harcer­
skim powinna uczyć dzieci 
samodzielności 1 aktywności 

społecznej. W dotychczaso­
wej praktyce stawialiśmy jed­
nak przed harcerzami zbyt 
trudne zadanie. Powierzaliś­
my ogniwowym i człon­
kom rad zastępów, już od 
8—10 lat samodzielne kiero­
wanie zespołem rówieśników.

Rady Drużyn złożone z dzie­
ci 12—13-letnich kierować 
miały pracą harcerstwa w 
szkole. Przewodnikowi pozo­
stawiano rolę doradcy.

Nie dawało to zamierzonych 
rezultatów.

W pracy drużyny należy 
stopniowo rozszerzać zakres 
odpowiedzialności i samodziel 
ności harcerzy. Dlatego rady 
harcerskie powinny grupować 
starszych, wyrobionych już w 
pracy organizacji aktywistów.

Ustala się, że w skład rad 
zastępów wchodzą wybrani 
przez dzieci ogniwowi, a w 
skład rady drużyny mianowa­
ni przez drużynowego — za­
stępowi. Zastępowi mogą 
mieć swoich przybocznych wy 
branych przez *harcerzy w za­
stępach. Przyboczni cl wcho­
dzą również w skład rady 
drużyny.

Pracą rady drużyny kieruje 
przewodnik (drużynowy) po­
wołany przez Powiatową — 
Miejską Komendę Harcerską.

IV.

Dotychczasowy system kie­
rowania pracą harcerstwa 
przez Instancje ZMP nie zdał 
egzaminu — nie pozwalał 
skupiać uwagi na pracy wy« 
chowawczej organizacji, J«k 
tego wymagała sprawa, utrud 
niał dobór i stabilizację ka­
dry.

Jednocześnie podporządko­
wanie pracy drużyn zadaniom 
szkoły prowadziło w praktyce 
do przejmowania kierowni­
ctwa harcerstwem przez ad­
ministrację szkolną 1 wypa-

i Dokóńczęnle na 4 itr.



I znów powracamy 
do zlotowych wspomnień

W ćlszę czerwcowego po- 
—inka wdziera się srebrzy­
sty głos trąbki. Roi się pod 
namiotami i na placu ape­
lowym. Pada komenda — 
baczność. Majestatycznie 
płynie w górę białoczerwo- 
na flaga. Nad całe Mielno, 
nad bałtyckie fale wiatr 
roznosi słowa hymnu mło­
dzieży. Pierwszy Woje­
wódzki Zlot Harcerski o- 
twarty.

Na trzy dni Koszalinem 
i Mielnem zawładnęła mło 
dzież. Mielno i Koszalin 
zakwitły bielą koszul i czer 
wienią chust W niedzielę 
nastąpiło uroczyste wręcze­
nie sztandaru Wojewódz­
kiej Organizacji Harcer­
skiej. Ufundowało go spo­
łeczeństwo naszego woje­
wództwa z dobrowolnych 
składek. Fakt ten oznacza, 
że troska o dzieci, o ich 
wszechstronny rozwój leży 
na sercu nie tylko rodzi­
com, ale i wszystkim lu­
dziom. Harcerze, to nasza 
przyszłość, odważni i mą­
drzy obywatele z pełnym 
poświęceniem służący na­
rodowi. Z tą wiarą odda- 
jemy w ich ręce sztandar. 
Złote litery wyhaftowane 
na jednej jego stronie gło­
szą: W nauce, pracy i wal­
ce — czuwaj. Punktem ho­
noru każdego oddziału woj­
skowego jest obrona swo­
jego sztandaru. Niechże 
więc punktem honoru każ­
dego harcerza będzie do­
trzymanie wierności swoje­
mu szłnndarowl, hasłu na 
nim widniejącemu.

Nie sami harcerze obcho­
dzili swoje święto. Wzięli 
w nim udział i starsi miesz­
kańcy Koszalina. Wielu z 
nich patrząc na harcerską 
defiladę, wróciło myślami 
do swojej młodości. Nie­
rzadko trudnej i smutnej, 
borykającej się z trudno­
ściami życia i losu. Tym 
większy był powód do ra­
dości. Ich przykre dni już 
nie wrócą. Dzieciom w na­
szym kraju przeznacza się 
wszystko co najlepsze, o- 
czekując od nich w zamian 
dobrej pracy i nauki oraz 
głęboko humanistycznej po­
stawy w przyszłości.

Wiele wysiłku włożyli or­
ganizatorzy w przenrowa- 
dzenie Zlotu.
UROCZYSTE OTWARCIE 
ZLOTU

Szeroki plac apelowy w 
miasteczku zlotowym oto­
czyły delegacje z wojewódz 
twa 1 kraju. Na krótko 
przed godziną 10, przyby­
li pionierzy radzieccy. Po­
witały ich oklaski 1 dźwię­
ki fanfar. Na podium, na 
którym wisi olbrzymi por­
tret Towarzysza Bieruta, 
stanęła komenda zlotu j za­
proszeni goście. Jest wśród 

nich I sekretarz KW PZPR 
tow. Stanisław Wasilew­
ski, sekretarze KW PZPR 
Tadeusz Kaczmarek i Hen­
ryk Okła, zastępca przewód 
niczącego Prezydium WRN 
Józef Bajserowicz. Grają 
fanfary, huczą werble. 
Tow. Miller przyjmuje ra­
port od szefa sztabu zlo­
tu tow. Głowackiego. Przy 
dźwiękach hymnu SFMD 
na szczyt masztu wędruje 
flaga narodowa. I Woje­
wódzki Zlot Harcerski roz­
poczęty. Zabiera głos 
I sekretarz KW PZPR Sta­
nisław Wasilewski. W pro­
stych, serdecznych słowach 
przekazuje harcerzom po­
zdrowienia i życzy im, aby 
wyrośli na mądrych i świa­
tłych obywateli.

Uroczystość otwarcia zlo­
tu zakończona. Rozpoczy­
na się dzień zlotowy. Za­
raz po obiedzie grupy har­
cerzy rozchodzą się w róż­
ne strony. Część idzie o- 
glądać występy teatru la­
lek, część do wesołego 
miasteczka, a jeszcze inni, 
najlepsi Jadą do Koszali­
na na spotkanie z kierow­
nictwem Komitetu Woj. 
Partii 1 Zarządu Wojewódz­
kiego ZMP, kierownictwem 
Wojewódzkiej Rady Narodo 
wej, kierownictwem WKKF, 
LPŻ 1 przedstawicielami 
wojska. Budynek KW roz­
brzmiewał dźwiękiem fan­
far, gdy wchodzili tu u- 
czestnicy spotkania. Zasie­
dl! przy zastawionych sło­
dyczami stołach. Witani go­
rącymi oklaskami zjawili 
się gospodarze spotkania. 
Na początku było trochę 
sztywno, ale kiedy parę 
słów powiedział tow Kacz­
marek. n następnie wraz z 
tow. Wasilewskim obeszli 
stoły, doglądając jak ba­
wią się goście, oficjalny na­
strój prysł.

NIEZAPOMNIANE DNI

Później poprowadzili spot 
kanie towarzysze: Reich- 
hart i Zieliński. Ich konfe­
ransjerka rozbawiła towa­
rzystwo. Bez skrępowania 
wstępowali harcerze na 
„estradę“ (zwykłe krzesło), 
by powiedzieć wiersz lub 
zaśpiewać piosenkę. W trak 
cie spotkania pozdrowienia 
dla Komitetu Wojewódzkie­
go Partii przekazali pionie­
rzy niemieccy, a następnie 
radzieccy. Szybko płynęły 
godziny. Zagrała orkiestra. 
Puściły się w tan młodziut­
kie pary. Szczególnym po­
wodzeniem cieszyły sie pio­
nierki niemieckie. Grono 
przyjaciół otaczało gości ra­
dzieckich. Dużo do opowia­
dania mieli także uczestni­
cy spotkania z WKKF, LPZ 
i przedstawicielami woj­
ska. Chłopcy, jak chłopcy. 
Nie '’'wali gospodarzom

-..okoju, wypytując ich o 
r- noloty, działa, niemal że 
o całą wojskową strategię 
i taktykę. Nie mieli wol­
nej chwili kierownicy władz 
sportowych. Pełni wrażeń 
wrócili także uczestnicy 
spotkania .z kierownictwem 
WRN.

A gdy nad Mielnem za­
padł wieczór,-harcerze w 
obozie rozbili się na dwie 
grupy. Jedni pod gołym 
niebem oglądali film „Spot­
kanie Warszawskie“, a dru­
ga grupa udała się na ogni­
sko harcerskie. Huk i błysk 
wzlatujących w niebo ra­
kiet obwieścił początek o- 
gniska, które rozpalił 
przewodniczący Prezydium 
WRN tow. Kawiak.

Trudno szło z początku. 
Bo i gawęda nie była spe­
cjalnie ciekawa i trochę 
spać się już chciało. Ale 
gdy przy ognisku zasiedli 
harcerze z Krakowa, zaraz 
zapanował prawdziwy har­
cerski nastrój. Było dużo 
śmiechu z udanych kawa­
łów, dużo krzyku przy 
imitowaniu rakiet. Trze­
ba było jednak kończyć za­
bawę. Harcerzy czekała 
znojna niedziela. W parę 
minut po dziesiątej obóz 
już spał. Między namiota­
mi snuli się wartownicy. 
Czuwali, ale 1 tak nie obe­
szło się w nocy bez trady­
cyjnych kawałów w rodza­
ju przenoszenia sprzętu i 
rzeczy osobistych. Wiado­
mo — młodość.

Donośny głos trąbki ob­
wieszcza, że rozpoczął się 
drugi dzień zlotu.

Godzina 9.30. Sznur sa­
mochodów zmierza ku Ko­
szalinowi. Dobiega z nich 
śpiew harcerzy. Koszalin. 
Za wiaduktem’ przy ulicy 
Morskiej wozy zatrzymują 
się. Teraz delegacje powia­
towe maszerują ulicami 
Koszalina na stadion. Wi­
tają ich sztandary, transpa 
renty, makiety ilustrujące 
prawo harcerskie. Rów­
nym krokiem wkraczają de 
Jegacje na zieloną murawę 
boiska i zajmują miejsce. 
Słońce dopieka coraz sil­
niej. Robi się duszno, ale 
wszyscy oczekują upragnio­
nej chwili. Na stadionie 
zjawiają się członkowie 
Komitetu Fundacji Sztan­
daru z przewodniczącym 
fow. Bajserowlczem na cze­
le oraz goście honorowi. 
Widzimy wśród nich I. se­
kretarza KW Stanisława 
Wasilewskiego, przewodni­
czącego Prezydium WRN 
Jana Kawiaka. członka Pre 
zydium ZG ZMP Stanisła­
wa Kanię, przewodniczą­
cego ZW ZMP Wacława 
Kowalskiego.

Godzina 11. Pada komen 
da — baczność. Komen­
danci drużyn zlotowych do 
raportu — wystąp. Nieru­

chomieją sylwetki harcerzy. 
Następnie tow. Głowacki 
odczytuje specjalny rozkaz 
komendanta zlotu.

Występuje poczet sztan­
darowy. Tow. Miller skła­
da raport tow. Bajserowi- 
czowi. Zbliża się uroczy­
sta chwila. Głos zabiera 
tow. Bajserowicz.

Ze sztandarem w ręku 
podchodzi tow. Bajserowicz 
do komendanta zlotu tow. 
Millera. Serdeczny uścisk 
ręki.

Wzruszonym głosem tow. 
Miller zapewnia, że harce­
rze Ziemi Koszalińskiej u- 
czynią wszystkó, by strzec 
honoru swego sztandaru. 
Przygotować się do ślubo­
wania — zapowiada tow. 
Głowacki.

Chyli się sztandar Woj. 
Organizacji Harcerskiej, 
chylą się sztandary powia­
towych organizacji harcer­
skich, sztandary delegacji 
Związku Radzieckiego i 
NRD. Harcerze podnoszą 
prawą rękę.

Ślubujemy Tobie Ojczy­
zno.

Ślubujemy Tobie Ojczy­
zno — wzbijają się pod 
niebo tysiącustne słowa...

Koniec ślubowania. Ale 
jeszcze wracają odbite od 
murów pobliskich budyn­
ków jego słowa. Harcerze 
stoją bez ruchu. Niejedne­
mu z nich zadrżała ręka w 
fej chwili. Niejednemu z 
obecnych widzów coś ści­
snęło gardło.

Trójka harcerzy podcho­
dzi do sztandaru. Klęka­
ją na kolana, całując jego 
róg. Sztandar bięrze do 
rąk pierwszy chorąży — 
Rysiek Malan ze Słupska.

Poczet sztandarowy przy 
dźwiękach hymnu narodo­
wego przechodzi przed fron 
tern delegacji.

Przemówienie wygłasza 
członek Prezydium ZG 
ZMĘ tow. Kania. Mówi on 
m. in.: „Prezydium ZG 
ZMP wierzy, źe koszalińscy 
harcerze i harcerki dotrzy­
mają słowa swojego przy­
rzeczenia“.

Brzmią oklaski, wznosi 
się tradycyjne harcerskie 
pozdrowienie: hip, hip, 
hurr A oto występuje 
trzech pionierów niemiec­
kich. Dwóch trzyma w rę­
ku niebieski sztandar. Wi­
dnieje na nim znaczek nie­
mieckich pionierów i zło­
tem haftowane litery, któ­
rych nie trzeba nam Pola­
kom tłumaczyć: „Freund­
schaft. Immer bereit“. 
Przemawia sekretarz do 
spraw pionierskich z po­
wiatu Strasslund w okręgu 
Rostock — Eberhardt Sa­
watzki. Wraz ze sztanda­
rem niemieccy przyjacie­
le przekazują pozdrowienia 

i życzeniu owocnych współ 
nych wysiłków w dziele u- 
mocnienia przyjaźni. Eber- 
hardt Sawatzki i Jerzy 
Miller serdecznie ściskają 
się i całują“. ^Rowu potęż 
ne „hurra“ przewala się 
nad boiskiem. Rewanżując 
się niemieckim kolegom har 
cerze ze szkoły podstawo­
wej w Karlinie pow. Koło­
brzeg wręczają im sztandar 
Ł„ojej drużyny.

I jeszcze jedna wymiana. 
Czarnowłosa Gala — dele­
gatka radziecka — wręcza 
szta. dar radzieckich pionie 
rów naszym harcerzom. Ci 
z k ’ i wręcza?, im swój 
sztandar. Przekazują jesz­
cze pozdrowienia przedsta­
wiciele delegacji wojewódz­
kich. Uroczystość na sta­
dionie dobiega końca.

Formuje się defilada. Na 
czele poczet sztandarowy, 
delegacje ze Związku Ra­
dzieckiego i Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. 
Ulicą Zwycięstwa przeciąga 
barwny korowód młodości. 
Gorącymi oklaskami wita­
ją maszerujących zebrani 
na trybunie.

W godzinach popołudnio­
wych odbyła się harcerska 
olimpiada, występy zespo­
łów artystycznych, zabawy 
młodzieżowe. Ten dzień 
bezsprzecznie należał do 
młodych.

Gdy zapadł zmierzch, 
wszystkie delegacje zaczę­
ły ściągać na stadion Spar- 
ty. O godz. 21 huk pęka­
jących w powietrzu petard 
obwieścił rozpoczęcie po­
kazu ogni sztucznych. A 
potem rozpryskiwały się 
wysoko róż-okolorowe ra­
kiety. Trudno opisać to, 
co się działo na stadionie.

Grały fanfary, warcza­
ły werble, ponad boiskiem 
niósł się potężny śpiew i 
harcerskie „hurra“. Zga­
sła ostatnia rakieta. Teraz 
dwustu najodważniejszych, 
najsilniejszych harcerzy u- 
dało się na nocną grę na 
trasie Koszalin—Mścice. Za 
danie bojowe: zniszczyć 
nieprzyjaciela, który wy­
cofał się z Koszalina i za­
jął pozycje obronne w Mści 
cach. W marszu ubezpie­
czeniowym milcząco kroczą 
kompanie. Co chwila na 
drodze staje jakaś prze­
szkoda — to „nalot samo­
lotów“, to „ogień cekae- 
mów“, to „alarm gazo­
wy“. Nic to jednak nie zna 
czy. Nie czuć zmęczenia 
w nogach. Nieprzyjaciel

tuż. I wreszcie pierw­
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sze strzały. Potężne „hurra* 
oznacza zwycięski szturm 
i... koniec zabawy.

Choć do północy brak już 
tylko kilka minut, nikomu 
nie chce się spać. Wrażeń 
dużo, nie sposób zachować 
je tylko dla siebie. Tej no­
cy sen był twardy i smacz­
ny.

I znów o godzinie ósmej 
donośny głos trąbki obwieś^ 
cza, że rozpoczął się trzeci 
dzień zlotu.

Ten dzień harcerze spę­
dzili w miasteczku zloto­
wym. Delegacje powiatowe 
naszego województwa spot­
kały się z delegacjami In­
nych województw kraju. 
Harcerze z Koszalina zapro 
sili kolegów z Warszawy na 
plażę. Słońce dobrze grza­
ło, harcom i zabawom nie 
było końca. Na estradach 
odbywały się występy arty­
styczne. Inni byli w weso­
łym miasteczku, inni jesz­
cze na strzelnicy. W in­
nym miejscu w takt akor­
deonu tańczono walczyka. 
Tłum harcerzy otoczył de­
legację ze Związku Radziec 
kiego i NRD. Tow. Żarach 
nie nadążał z tłumaczeniem 
niemieckiego. Oczywiście 
przy takiej okazji nie mo­
gło się obejść bez wymia­
ny upominków. Wkrótce! 
nie było wiadomo kto jest 
Polakiem a kto Rosjaninem 
lub Niemcem. Harcerzy ł 
tych krajów nic tu na zlo­
cie nie dzieliło. j

—.Dla harcerzy z Zie­
lonej Góry, piosenkę „Jadąj 
goście jadą" przesyła dele­
gacja ze Sławna..." — sły­
chać z głośnika. Koncert 
życzeń cieszył się dużym p<J 
wodzeniem.

Obiad zjedzono w błyska­
wicznym tempie. Apetyty 
dopisywały. J

O godzinie 15 zapełni! 
się znów — już niestety, pd 
raz ostatni, plac apelowy?i 
Raport, rozkaz komendant* 
zlotu 1 w końcu przy dźwię 
kach hymnu SFMD zloto­
wa flaga spłynęła ze szczy­
tu masztu. Pierwszy Woje­
wódzki Zlot Harcerzy Zie­
mi Koszalińskiej został 
zakończony. Żegnają się| 
serdecznie nawzajem po­
wiatowe delegacje odjeżdża 
ją do domu. Do zobaczeni* 
na II Wojewódzkim Złoci* 
w 1958 roku.

Uchwała III Plenum ZG ZMP
o głównych kierunkach dalszego rozwoju organizacji harcerskiej

(Dokończenie ze str. 3)

czało społeczny sens organi­
zacji.

Mając na względzie wagę 
pracy harcerstwa w całości 
zadań ZMP i specyfikę tej 
pracy Zarząd Główny posta­
nawia powołać Komendy Har­
cerskie.

Komendy wszystkich szczeb­
li kierują samodzielnie cało­
kształtem działalności harcer­
stwa na swoim terenie 1 odpo 
władają za nią przed instan­
cjami ZMP. Komendy pracu­
ją w ścisłej łączności z wła­
dzami oświatowymi

W c«——-’—h wszystkich
-cz !■! nveh prawach

pracować będą aktywiści spo- 
¡•cznl i pracownicy etatowi

Członkowie Komend Harcer- 
akich rekrutować się powinni 

spośród aktywistów ZMP za­
miłowanych w pracy z dzieć­
mi, znających dobrze pracę 
szkoły i drużyny, przygoto­
wanych do konkretnej pomo­
cy przewodnikom.

Komendy Harcerskie Powia­
towe i Wojewódzkie składają 
sprawozdania ze swej działal­
ności na konferencjach spra­
wozdawczo-wyborczych ZMP.

Komenda Główna odpowia­
da za pracę harcerstwa przed 
Zarządem- Głównym ZMP i 
wnosi podstawowe problemy 
pod obrady Plenum.

Przy Komendach Harcer­
skich powołu’e się Główną, 
Wojewódzkie 1 Powiatowe 
Rady Harcerskie. Są one or­
ganem doradczym Komend.

Powiatową Komisję 1 Radę 
Harcerską powołuje Komenda 
Wojewódzka w porozumAnlu 

z Prezydium ZP ZMP. Analo­
gicznie powołuje się Komen­
dę i Radę Wojewódzką.

Kierownictwo Komendy Głó 
wnej i Rady Głównej Orga­
nizacji Harcerskiej powołuje 
Plenum ZG ZMP. Członków 
Komendy Głównej i Rady 
Głównej . Har­
cerstwa powołuje Prezydium 
ZG ZMP.

Decydujące znaczenie dla 
pracy harcerskiej ma kadra 
przewodników drużyn.

Przewodnik — to aktywista 
ZMP. Wytyczne dla swej pra­
cy otrzymuje od Komendy 
Harcerskiej i przed nią odpo­
wiada za swoją działalność. 
Wszystkie jednak sprawy do­
tyczące drużyny tyczące się 
życia wewnętrznego 1 porząd­
ku w szkole, uzgadniać po­
winien z kierownictwem szko 
ly. Przewoąjlk powinien ko­

rzystać jak najszerzej z po­
mocy i opieki kierownictwa 
szkoły i doświadczonych nau­
czycieli.

Zgodnie z charakterem or­
ganizacji, powinna stale wzra­
stać ilość przewodników pra­
cujących społecznie. Należy 
zatroszczyć się, aby obok nau­
czycieli obejmowali tę funk­
cję kochający dzieci młodzi 
ludzie różnych zawodów.

Zmiany wymaga dotychcza­
sowy system szkolenia. W 
szkoleniu kadry harcerskiej 
uwzględniona musi być jej 
własna praca nad sobą, wy­
miana doświadczeń, samodziel­
ne rozwiązywanie w zespo­
łach poszczególnych zagadnień 
metodycznych.

Aby lepiej pomagać prze­
wodnikom należy przekształ­
cić miesięcznik „Drużyna" w 
czasopismo pr. gramowo-me- 

todyczne o większej częstotli­
wości. c

Dla podniesienia wagi kwa­
lifikacji kadry Zarząd Głów­
ny poleca opracować i wpro­
wadzić w życie stopnie in­
struktorskie. Ze względu na 
pozycję kadry harcerskiej wo­
bec dzieci wprowadzić należy 
mundury instruktorskie.

' * * >
Zapoczątkowując zasadnicze 

zmiany w dotychczasowej pra 
cy drużyn, chcemy dokonać 
zwrotu w rozwoju Organizacji 
Harcerskiej, uczynić ją bliską 
i drogą dzieciom, podnieść 
jej autorytet wśród całego 
społeczeństwa.

Ws-ystkie organizacje ZMP- 
owskle — w szkołach, w za­
kładach pracy, w Instytucjach 
i gromadach — współdziałać 
powinny z harcerstwem, kie­

rować do organizacji harcer­
skiej swoich aktywistów na 
funkcję zastępowych. Poma­
gać harcerzom w zdobywaniu 
sprawności, w organizowaniu 
trudniej szych przedsięwzięć, 
udostępniać wycieczki do fa­
bryki 1 zakładów, troszczyć 
się o zaopatrzenie drużyn w 
sprzęt i materiały.

ZMP-owcy interesować się 
powinni zachowaniem harce­
rzy, pomagać Im przykładem 
1 radą w przestrzeganiu na 
codzień zasad prawa harcer­
skiego. j

Zarząd Główny ZMP wzy­
wa wszystkich ZMP-owców 
do pomocy drużynom w Jak 
najszybszej poprawie 1 wzbo­
gaceniu pracy harcerstwa.

Zarząd Główny
Związku Młodzieży Polskiej

Warszawa, 23 sierpnia 1958 ».


